
Mjstrźostwa Polski w kiegu na przełaj 
^rozpoczęły sezon lekkoatletyczny

. Starr*»* a_ _ ___ ^L  ’ '  8* * rc ie  b ie g ó w  na p rz e ła j v

tlej r  °StW° Polskl *tan^ o  w «'W'»- 
ótzq 225 zawodników 1 zawod-

k 4 ^ k * ^ p re z e n tu ją c y c h  za w y .ią t-•■'"na ry.
bia d  ć r y w  w s z y s tk ie  rrze sze - 
^ab * ^ 0 r*0w e- W śró d  s ta r tu ją c y c h  
I  I r >anych b ie g a czy  — Po-

* ow skiego, L e w a n d o w s k ie g o  i
fińskiego.

^0
^ ls,w rozpoczę ła
te(tenc' a — b ie g  na  SOO m J u n io - 
j, , ’ s ta rc ie  te j k o n k u r e n c ji  sta- 

y  32 z a w o d n ic z k i z zesz ło roczna

m ts t-  
sle p ie rw sza  k o n ­

toist
«clerzyn :ą  P o ls k i K a c zyń ską  na

m‘^spodzianką  w  ty m  b ie g u  sp ra -

z K o le ja rz a , K a c z y ń s k a  z a ję ła  »zóste
m ie jsce .

M is trz y n ią  Polski w  biegu na 
p rz e ła j na tysiąc m etrów  zosta ła  
Pestków na ze S p ó jn i p rzed  re p re ­
z e n ta n tk ą  s ta l l  P iw o w ard w n ą  i  Ka- 
kowską (C W K S ).

Z a c ię tą  w a lk ą  o t y t u ł  m is trz o w s k i 
s to c z y li na tra s ie  o k . 2000 m J u n io ­
rz y  M a k o w s k i (K o le ja rz ) , o d o lc z y k  
(W łó k n ia rz )  i  Szczerba (W łó k n ia rz )  
Po z a c ię te j w a lc e  z w y c ię ż y ł M a k o w ­
ski.

Do b ie g li na  tra s ie  o k . ł  ty s ,  m 
s ta n ę ło  82 z a w o d n ik ó w  z G ra jo m , 
K rzy s zk o w iak le m , K b ikow sk im , b ra ć ­
m i o ry w a ł, L e w ick im  i K urasiem  
na czele. Z n a jd u ją c y  się w  d osko - 

(D alszy ciąg na s łr. «)

D Z IŚ  4 S T R O N Y

Sztandar
m ło d y c h
ORGAN ZARZĄDU

W ojew ództw o opolskie 
zakończyło już siewy zbóż ja rych

Warszawa, w torek 14 kw ietn ia  1953 87 (916) B  Cena 20 gr

węglowego
h t ia  i z  bm. odbyła  się w  S ta- 
. g ro dz ie  K ra jo w a  Narada 

ZM P Przem ysłu W ę-

^Vielką, w spania le udekoro- 
I i t i 'p  Sa,ę Pałacu M łodzieży 
lo \ n * es*awa B ie ru ta  w y p e łn i-  
iej ®*ł delegatów - ak tyw is tó w  
d0ernPnwskich i m łodych przo- 
* ^ k ó W pracy z ośrodków 
^ ' owych: stalinogrodzkiego.l

„Brzyskiego i  jaw orzn ickiego, 
paradzie, w z ię li udzia ł: w i- 

^m in is te r gó rn ic tw a  tow . M i-
iinKf ’ k ie ro w n ik  w vdz ia lu  prze- 
| yslu Ciężkiego K Ć  PZPR tow. 

Pnt’ I sekre tarz K W  PZPR
J , P o g r o d z i e

sekrete
tow .' Olszew- 

ZG ZM P, tow.

Wegner 1 tow. Rudolf, członek 
P rezydium  ZG Zw . Zaw G ó rn i­
ków  tow. Wyszyński oraz prze­
wodniczący Z W  ZM P  w  S ta l i - 
nogrodzie tow . Woźniak.

Narada poświecona była  omó­
w ien iu  osiągnięć i doświadczeń 
o rgan izac ji zetem powskich w 
przem yśle w ęglow ym , u ja w n ie ­
niu  źródeł dotychczasowych błę­
dów; w  ich pracy .oraz w ytycze­
niu dróg prowadzących do pod­
niesienia poziom u pracy ZM P 
w  zakresie po litycznego w ycho­
w yw an ia  i k ie row a n ia  masami 
m łodzieży górniczej w  je j. w a l­
ce o węgie l dla k ra ju , o socja­
lizm .
; Pó wysłuchaniu przez ucze­

stników Narady re fe ra tu  sekre­
tarza ZG ZM P, tow . Rudolfa 
(skró t re fe ra tu  zam ieścim y w 
num erze ju trze jszym ), rozpoczę­
ła się ożyw iona dyskusja , w 
k tó re j glos zabierało około 30 
m łodych gó rn ików .

M ówcy opow iada li o osiąg­
nięciach sw o je j organ izacji, 
d z ie lili się z towarzyszam i do­
św iadczeniam i z pracy zetem- 
powskie j, w skazyw a li na tru d ­
ności, ja k ie  napo tyka ją  w  pra­
cy.

Większość z tych trudności — 
ja k  w y n ik a ło  z dyskus ji — ma 
swe źród ło w  pow ierzchownej 
pracy o rgan izac ji zetempow- 
skich, w  nieum ie ję tności łą ­

czenia codziennej tro sk i o 
produkcję  z głęboką i wszech­
stronną pracą po lityczną nad 
si-cja listycznym  w ychow aniem  
m łodzieży, w niedostatecznej 
trosce o zaspokojenie po - 
trzeb bytow ych i k u ltu ra l - 
nych m łodych gó rn ików , w  nie­
dostatecznej pracy nad podnie­
sieniem poziomu ideowego m ło ­
dzieży i ak tyw u  zetem powskie- 
go, w niedostatecznej pomocy 
dla organ izacji zakładowych ze 
s trony nadrzędnych in s ta nc ji 
zetempowskich.

Przem ówienia, wygłoszone na 
naradzie przez k ie ro w n ika  w y ­
dzia łu przem ysłu ciężkiego KC 
PZPR tow. Lapota oraz I sekre­

tarza K W  PZPR w  Stałinogrco­
dzie tow . O lszewskiego, w ystą ­
pien ia szeregu uczestników  na­
rady oraz podsum owanie dysku­
s ji przez sekretarza ZG ZM P 
tow . W egnera — wskazały o r­
ganizacjom  zetem pow skim  w  
przemyśle górn iczym  ich zada­
nia  w  walce o przełam anie do­
tychczasowych trudności, w  
walce o plan.

W ykonu jąc te zadania Z w ią ­
zek M łodzieży P o lsk ie j pod k ie ­
row n ic tw em  P a rt ii poprowadzi 
młodzież, górniczą do pełnej rea­
liza c ji wskazań tów . B ie ru ta , 
do zw ycięsk ie j w a lk i o plan, o 
socjalizm .

I I .  8.

co dzień w  drodze do ko- 
Biu h \L'esofo pozdrawia ł zna jo -  
tn o * kolegów, obmyśla ł ja k  
0 «Fisia 

kiedy 
c'° k  mark

W Stalinogrodzie radzi zelempowshi sziab 
młodej a rm ii górniczej

Ą , a j zabiorą się do ściany. 
tw«?dy na po r t ie rn i  sięgnął po
Pio "'jU-Tkę, zobaczył p rzypze- 

<* do n ie j karteczkę z napi-  
¡jp]' »Przeniesiony na oddział

Ni kt»j: mu dotąd słowem o tym
Cdj Xv*P°m niał i nagle przerzu-  
jjP  jego brygadę r.a oddział 

najgorszy w  kopalni,  
a Ć *  niejeden doświadczony  
*w nik

v ia  znaczenia i celu tych zadań
— m ów i tow. K ró l ik  i 
następnych dyskutantów.

wielu

Gdy zabrakło 
dróg ego

towarzysza Stalina

t»,,""* namordował się, a planu  
!/robtć nie mógł... ■ •*-
łV(c, , te<Jy rozzłościł się. Nie do- 

20 kanię! Wściekły w pad ł do 
Zakładowego kopalni 

¿oh lno9ród“  — pracowałem  
rz»l~e na oddziale młodzie io-  
ęh } '  a teraz mam. iść z m oim i  
, j °Pafcamj na I I I?  Zwaln iam  

° * roboty  i koniec!“ .

),j[ j a r z y s z  K r ó l ik  — kierow-  
jednej - najlepszych brygad  

tr v l, ,ń „S ta l inogród“  stoi na
t y l n i e  K ra jo w e j  Narady Ak-

*i
^flo

ZM P przemysłu węglo-

i Kazim ierz  Zalewski, to szczu­
pły, średniego wzrostu chłopak  
w  'górniczym mundurze.  P racu ­
je  w  kopa ln i  ,„T horez", gdzie 
jest ładowaczem w  I I  oddziale 
i pe łn i funkc ję  przewodniczące­
go koła oddziałowego ZMP. 
Właśnie przed chw ilą  przewod­
niczący narady w yczy ta ł jego 
nazwisko.

Za lewsk i stoi j u i  na t r y b u ­
nie. „Chcę wam powiedzieć jak

— A  k iedy zabrakło nam  
drogiego Towarzysza Stalina  — 
m ów i wzruszonym głosem Za­
lewsk i  — jeszcze .bardzie j z w a r ­
ła się młodzież naszej kopaln i  
w walce o plan. Teraz już  nie 
zdarzają się w ypadk i,  żeby na­
sze brygady schodziły ze ściany 
przed zakończeniem cyklu . Tow. 
Waszkiewicz, k tó ry  w  zeszłym 
roku rozb i ja ł  się i p i ł,  obecnie j 
przoduje ui pracy na. dole, n w  j 
sżkoleniu po l i tycznym  . także 
może być wzorem dla innych. 
Z m ien i ł  się u:t,edy k iedy do 
Hote lu Robotniczego zaczęli

w a t  — adm in is tru je  młodzieżą,
nie dba dostatecznie o zaspoko­
jenie potrzeb by towych  i  k u l tu ­
ra lnych  młodych górn ików, nie  
wykazu je  należytej zaradności w  
sprawach organizacyjnych.

Sztygar zm ianowy z kopa ln i  
„M o r t im e r "  m ów ił ,  że m łodych  
techników obciąża się tam  obo­
w iązkam i administre y jnym i,  
nie w ym aga jącym i p rzygotowa­
nia technicznego, a na pracę  
zawodową m ają  on i w rezu lta ­
cie nie tíñele czasu. A le  ta m te j ­
szy Zarząd Z M P  nie p o t ra f i ł  
energicznie walczyć o zmianę

aby tam  prowadzić agitację, by
uświadamiać tych, k tó rzy  w  
pe łn i jeszcze nie zrozumie l i po­
li tycznego sensu, w ie lk iego zna­
czenia b itu-y o węgie l,  swoich  
obowiązków wobec te j b i twy.  
Równocześnie dzięki pracy  
uśw iadamia jącej zupełnie, z l i -

We wszystkich spółdzielniach 
produkcyjnych. PGR 1 groma­
dach woj. opolskiego zakończo­
no już siewy zbóż jarych.

W  pracach siewnych szczegól­
nie w y ró ż n ił się pow. Strzelce, 
k tó ry  jako  pierwszy w  tym  w o­
jew ództw ie  3 bm. zam eldował o 
zakończeniu s iew ów  zbóż k ło ­
sowych. P ow ia ty  zaś opolski, ra­
ciborski i kozielski przeprowa­
dz iły  s iewy do 4 bm.

Na szybkie i sprawne prze­
prowadzenie tegorocznych sie­
wów wpłynęła przede w-sHyst- 
kim realizacja zobowiązań ma­
sowo podjętych przez członków 
spółdzielni produkcyjnych, za­
łogi POM-ów, załogi PGR-ów  
oraz chłopów indywidualnych, 
dla uczczenia pamięci Józefa 
Stalina oraz święta 1 Maja.

Pracu jąc nad w ykonaniem  
zobowiązań robotn icy ro ln i 
PG R-ów , . brygady trak to row e  
P O M -ów  oraz członkow ie spół­
dz ie ln i p rodukcy jnych  usp raw n i­
l i  organizację prac po lowych 
stosując m. in. na szeroką ska­
lę agregatowanie maszyn i 
sprzętu rolniczego.

nie w tych okręgach przeb!®*
Państwowe gospodarstwa roi- j ga również wywożenie obornl

ne, które tegorocznej w iosny 
znacznie wcześniej niż w latach

ka pod okopowe i na tychm ia* 
stowe przyo ryw an ie  tego nawo-

ubieglych p rzystąp iły  do prac j zu. Załogi gospodarstw państwo- 
polowych i da ły tym  sygnał do ; wych w tych okręgach zdając
wcześniejszego rozpoczęcia kam - i sobie sprawę ze "znaczenia w y*
panii s iewnej w  ca łym  k ra ju , na j konywa

i rr rln -żo c ł a r a n *  m n n n p r :
ania zadań zgodnie z ha r-

ogół sprawnie i 
nością rea lizu ją

z dużą starań- | m onogram am i

siewne w  czw artym  roku Planu 
6-letniego,

swoje zadania : razie potrzeby
prac, p racu ją  W 
na dw ie  zm iany.

W tak ich  samych warunkach 
glebowych i k lim atycznych , ja k  

Wzmożony ruch wspólaawod- \ np. okręgi PGR Szczecin-Pól- 
nietwa pracy, oparty o masowo noc i Koszalin są okręgi Szcze*
podejmowane zobowiązania dla cin-Południe, Słupsk I Szczecl- 
uczczenia pamięci Józefa Stali- j nek. Jednak w tych PGR-ach

zobowiązania dla uczczenia orki. w yw ożenie obornika i sie* 
święta 1-Ma.ja i długookresowe w y w ykonano dotychczas w  zna*
— ogromnie przyczynią się do 
przyspieszenia tempa siewów 
lepszego wykonywania poszcze-

cznie m nie jszym  procencie.
Pewnie zaległości w w ykony* 

w an iu  planów  orek, w yw ózk i8 L  VZ Syp “ ■ # ,  ,  t
gólnych prac siewnych. W ta- j oborn ika i s iewów zboz jarych
k ich  okręgach PGR ja k  np. Poz­
nań, Koszalin, Szczecin-Pótnoc, 
Stalinogród, Opole i Wrocław —
ork i, s iewy zbóż ja rych  i roślin 
m oty lkow ych , w ie le  gospo - 
darstw  PGR zakończyło już cał­
kow icie , a w  pozostałych go­
spodarstwach prace te są po­
ważnie zaawansowane. Spraw-

m ają rów nież gospodarstwa W 
okręgach PGR Orneta, Ełk, Lu* 
blin, Przemyśl i Giżycko.

Wzmożenie pracy politycznej 
aktywu partyjnego I zwłązko* 
wego pozwoli gospodarstwom 
tych okręgów przyspieszyć tern* 
po robót i wykonywać je zgod* 
nic z harmonogramami.

Dla uczczenia Święta 1 Maja

Rozwijając długookresowe współzawodnictwo
spółdzielcy umacniają socjalistyczną gospodarką
Wśród długookresowych zobowiązań chłopskich, podejmowa­

nych dla wzmożenia sil Polski Ludowej 1 dla uczczenia ̂ Święta
1 M aja  wyróżniają się postanowienia członków spółdzielni pro­
dukcyjnych.
Spółdzielcy ze Skorzewa w 

pow. Poznań
podjęli zobowiązanie dłu­

gookresowe na specjalnym ze­
braniu. Zobowiązanie spół - 
dzielni powstało z zobowią­
zań indywidualnych i brygado­
wych, które były przedtem sze­
roko omawiane i dyskutowane. 
Podsumowując te zobowiązania.

kwtdowano istniejące, dawn ie j \ spółdzielcy postanow ili przez

przychodzić członkowie Zarządu  j tego sianu rzeczy.
Zaktadowego ZMP, k iedy za­
częli t rosk l iw ie  pomagać m ło ­
dym  górn ikom  w  ich kłopotach.

Tow. Olszewski — przewod­
niczący Z  Z Z M P  kopa ln i „S i le ­
sia
’..iiiti, ■

żal i ł  się, że n iek tórzy

h r  I i Aa r a d z i  e

i opowiada  ja k  to chciał
hi ‘■'/'Oliiić z kopalni.  Duża sa-
<j,:Xp}dowisk,owa Pałacu M lo -  

im. Bolesława Bieruta w  
^ »»oprodji.e wypełn iona jest 

mi Przewodniczący Za- 
p‘ <!aóu) Zakładowych ZM P  
Xl, ^ lvodnicTąry kół oddziąło-  

czołowi m łodzieżowi przo-

?°tor. y '
technicy i raczoną (?.- 
k ie row n icy  Domów  

ją cg0 Robotnika — z zainte-*0 tf)r- . . .l i  "i, n i?m słuchają dyskutan-  
VV¡»!~ - ---wetu rob i notatki.

to° iij '  widzic ie  —  mów i  dalej  
■n,' K ró l i k  —  nie wiele brako-  

t l i e °  ® by łbym się niepotrzeb 
V;s> * niemądrze zwolni ł .  .4 
t r ^ s t k o  przez brak świadomo
tiej  brzez b rak  pracy poli tycz-
i(¿ ‘ Wychowawczej, k ’ óra — w 
V * c u  do mnie i do wielu  
tr *, kolegów  — zan tedbału

że
^ o i m  czasie organizacja zel- 

dzieje
> » ° w s k a kopalni.  Uważałem, 

mi się krzywda.. Po- 
q , —u,.,y i,nj, Zarząd Za- 

p rg jJ fV  Z M P  sam wysuną1 
b r J „ (’ aby moją przodującą 

■Padę dać na na jtrudnie jszy

hZ,°ka-nt° *i?.‘ i

,.Clnek pracy. Ale n ik t  m i o
Pr zed tym  słowa nie po-*1/171

fi) [pff S ' v _
CJeo n i ł i t  nie wyjaśn i ł,  dla 

0 właśnie m y młodzi 
ć z i . p r a c o w a ć  w  I I I

Dow iedzia łem  się o te;

P>
od-

dopiero z karteczki 
*  -Ucz- ■ ‘t iPra';ZeP’orie j do m a rk i  na por- 
4fn nx— Gdy m i wytłumaczone  

mam  tam  iść — or.zy- 
*te n  kro -,im ia łem  i zgodziłem 
d j j na tym. t rudnym  od- 
tą'y e wykonu ję  ltO proc. nor-

jeden z przyk ładów, któ
Ir»«}esf ostrzeżeniem  i 
«tro Vl0ina

u-ać organizacją bez sysle

nauką 
bezdusznie admin i-

M A K S Y M I L I A N
L IS IE C K I

k ie ro w n ik  przodującej 
młodzieżowej brygady  
A k ty w is ta  ZMP. uczest­
n ik  obrad w iedeńskie j  
Międzynarodowej K o n ­
ferencji  w O bronie Praw  
Młodzieży.

B E R N A R D  KO LO CH  
członek Zarządu Z ak ła ­
dowego Z M P  kopalni 
.JPolska“ . W ubiegłym  
roku wykona! zadania 
Planu 6-letniego.

JÓZEF K R Ó L IK  
jest członkiem Zarządu  
Oddziałowego Z M P  w  
kopa ln i „ S ta l inogród“  i 
przodu jącym rębaczem. 
Jako ag ita tor zetempow- 
ski w łasnym przyk ładem  
pociąga młodzież do 
w a lk i  o plan.

antagonizmy między ochotn ika­
m i zaciągu pionierskiego a 
absolwentami szkół przysposo­
bienia zawodowego. A  do - 
konano tego m iędzy in n y m i  
w  ten sposób, że ochotni - 
cy zaciągu mieszkają we 
wspólnych pokojach z absol­
wentam i,  razem z n im i  pracują  
w kopalni,  razem spędzają w o l ­
ny  czas w  świetlicy, k in ie  lub 
teatrze. Nie is tn ie ją  tu ta j  dzię­
k i  temu „d w a  obozy“ , —  „ tych“  
z zaciągu i „ ty c h “  z SPZ.

Organizacja w pe łn i czuje się 
tu  odpowiedzialna za m łodych  
górn ików, a k iedy dyrekc ja  po­
s tanow iła  zwolnić  dyscyp l ina r ­
nie pięciu mieszkańców DMG  
za bumelcr.ctwo, a k ty w  samo- 
k ry tyczn ie  stw ierdził ,  „ to  że 
piątka ta bumelowała jest na­
szą w iną, gdyż nad n im i  nie 
pracowaliśmy. Teraz m us im y to 
odrobić“ , i z odpowiedn im  w n io ­
skiem w ys tąp i l i  do dyrekcji.  
Obecnie a k ty w  konsekwentnie  
w ykonu je  swoje postanowienia  
A że książki,  tea tr  i kino są 
sta łym  przy jac ie lem młodzieży  
DM G p rzy  kopaln i „G o t tw a ld " ,  
że szkolenie po li tyczne p ro w a ­
dzone jest tu systematycznie,  
więc też postawa ' młodzieży  — 
zwłaszcza ochotn ików zaciągu, 
zyskała sobie pełne uznanie 
starszych górn ików, k tó rzy  czę­
sto odwiedzają ich D M G  lub 
zapraszają do swoich domów na 
pogawędkę.

>  r *

staranną pielęgnację zasiewów
1 odpow iedn ie zasilanie ich na­
wozam i osiągnąć p lony zbóż o
2 q wyższe n iż w  roku ub., a 
p iony bu raków  cukrow ych  i 
z iem niaków  zw iększyć o 40 q.

Spółdzielcy planują szeroko 
stosować mechanizację prac. M. 
in. mechanicznie przeprowadzą 
sadzenie ziemniaków, uprawy 
międzyrzędowe i wykopki.

Członkowie spółdzielni pro­
dukcyjnej w Lazowej, pow. To­
maszów, woj. lubelskie

pod ję li długookresowe zobo­
w iązan ia dla uczczenia Św ięta 
1 M aja , przew idu jące podnie­
sienie w yda jności z ha: żyta 

; i owsa — o 1 q, pszenicy ozi­
m ej L ja re j oraz jęczmienia —  
o 2 q, buraków cukrowych —  
o 10 q, co zw iększy ogólne zbio- 

I ry  o 480 q zboża i o 50 q bura- 
: ków.

Aby wykonać te zadania, 
j spółdzielcy postanowili szczegól­

ną uwagę zwrócić na jak naj­
staranniejsze przeprowadzenie 
wszystkich zabiegów agrotechni­
cznych. M. in. dokonają oni sie­
wu krzyżowego na 13 proc. ob­
szaru, przewidzianego do wio­
sennych obsiewów.

Zobow iązania podjęte przez 
spó łdzielców w  zakresie rozwm- 
.ju hodow li, p rzew idu ją  m. in. 
zw iększenie pogłow ia bydła —

I g l i c z n e g o ,  cierpl iwego wy ia-  
_( l '>ia mjndi i eży stawianych

nlą zadań, bez tłumacze-

pracuje m o je  kolo ZM P  
zaczyna. A koło ZM P z I I  od­
działu kopą lń i „Thórez" w Wal-  
brzychu, ja k  zresztą cała tam ­
tejsza organizacja zakładowa 
Z M P  jeszcze do niedawna, p ra ­
cowało nie na jlepiej.  I lu ż  to 
było wśród młodzieży w archo­
łów, bum elantów  vr  c h u l ig an ów !. 
Przeszkadzali w pracy, sia l i  za­
męt i  demoralizację, a organ i­
zacja Z M P  nie po tra f i ła  w  tym  
wszystk im dostrzec roboty  
wroga; nie po tra f i ła  zrozumieć, 
że w ie lu  z tych ęluif jganów to W 
gruncie rzeczy dobra młodzież, 
potrzebująca ty lko , opieki.  A lbo  
sprąijta -stysunkóio .między m ło ­
dzieżą a "dozorem. „D a r l iśm y  
ko ty “  — przyznaje tow. Za lew ­
ski. „Z w raca ł się do nas cza­
sem sztygar, żebyśmy trochę  
dłużej zostali i skończyli cykl,  
ale daremnie. Wprost nie chce 
się wierzyć, ile zmian zaszło 
przez ostatn ie k i lka  miesięcy — 
po przem ówien iu towarzysza 
Bieruta, gdy jego wskazania za­
częliśmy stosować w codzien­
nej pracy.

— Mdlę by łyby  nasze dolychczaso-  , starsi górn icy lekceważą człon-
we osiągnięcia, gdyby nie sy­
stematyczna i t rosk l iw a  opieka 
ze strony organizacj i pa rty jne j.  
Dzięki je j  pomocy Zarząd ZM P  
zb l iży ł się do młodzieży, w y ­
chował na dobrych górn ików  
wielu dawnych bum elantów i 
chuliganów, a przede w szyst­
k im  nauczył młodzież szanować 
doświadczenie starszych gó rn i­
ków, k tórzy  swego zawodu u- 
czy l i  się przez w iele la t  w  
ciężkich w a runkach  wyzysku  
kapital istycznego. Nasz zapał w  
połączeniu z ich doświadczeniem, 
pomaga nam. wykonyw ać  i  prze­
kraczać p lany wydobycia, po ­
maga opanować t rudną Wiedzę 
górniczą.

Dużo jeszcze trzeha 
zrób ć

— Do młodzieży trzeba iś ć  s 
gorącym  żywym  słowem po­
wiedzia ł I Sekretarz K W  w Sta- 
l inogrodzie. tow. Olszewski.

Liczne w ypow iedz i  w  dysku­
s j i  świadczy  ty o tym, że 'w ie le  
Zarządów Z M P  zamiast kie.ro-

k ów Zarządu Zakładowego  
Z M P  i źle się do rtich odnoszą, 
ale an i słowem nie wspomnia ł j cząca 
w ja k i  sposób organizacja zet-  
empowska walczy o podniesie­
nie swego au to ry te tu  wśród za­
łogi kopalni.

Towarzysz Kaz im ierz  G a jew ­
ski  — ochotn ik  zaciągu p io­
nierskiego pracu jący w  kopaln i  
„G o t tw a ld “  m ów i o tym  — jak  
coraz pełniejsze  stosowanie 
wszystkich fo rm  pracy po l i tycz­
nej io wychow an iu  młodych  
gó rn ików  t icorzy z nich zgrany,  
świadomy ko lek tyw ,  ja k  dzięlzi 
temu podnoęzą się w y n ik i  p ro ­
dukcyjne.

—  Walka z bumelanctwem,  
prowadzona u; Domu Młodego  
Górnika, doprowadziła do tego, 
że. ilość nie zjeżdżających na 
zmianę mieszkańców domu 
zmalała do m in im um . Ale ró w ­
nocześnie m n ie j  św iadomi choć 
zjechali  na dół — ob i ja l i  
się tam często. Wobec tego ak ­
ty w  zetem powski i ins truk to rzy  
DM G  zjeżdżają także na dól.

Gdzieś w  środku narady sta­
nęła na móumicy młoda szczu­
pła dziewczyna w  zetempow­
sk im  m undu rku .  To towarzysz­
ka Barbara Danek przewodni-  

koła Z M P  z zasadniczej 
Szkoły Górniczej w  Bobrku.

M ów iła  ona z zapałem o per­
spektywach pracy dziewcząt w 
przemyśle węglowym , a rów no ­
cześnie zadała k i lka  pytań:  
„Dlaczego nie prowadz i się w  
tym  roku zapisów dziewcząt do 
Szkół Górniczych, dlaczego nie 
przyjmuje. się dziewcząt do 
Technikum. Górniczego? Prze­
cież m y bardzo wiele możemy  
zrobić w  przemyśle węg lowym  
l  ca łym sercem pragn iemy w 
n im  pracować, a. tak ich  jak  
dziewczęta z naszej szkoły jest 
bardzo ic ie le !"  — m ów iła  z za­
pałem towarzyszka Danek.

Ten zapal dziewcząt, które do 
niedawna nic nie m ia ły  wspó l­
nego z przemysłem węglowym  
m ów i bardzo w iele.

Ten zapał cechuje cala nasza 
młodzież. A le  tym zapałem i 
entuzjazmem trzeba um ie ję tn ie  
pokierować a to jest. zadaniem 
organ izacj i zetertipowskiej.

K R Y S T IA N  BARCZ

o 45 sztuk, owiec —  o 24 sztuki,
trzody — o 93 sztuki. Spółdziel­
cy zaprowadzą poza tym  hodo­
w lę  ku r, zwiększą pasiekę o 
11 uli, podniosą przeciętną w y ­
dajność m leka od k row y  o 60 1 
rocznie oraz w yhodu ją  i odsta­
w ią  ponad plan 11 tuczników.

W  spółdzielni produkcyjnej w 
Trzeciewcu, pow. bydgoskiego,

trw a  wytężona praca nad pełną 
rea lizacją długookresowego zo-

terminie, tj. o 8 dni wcześniej
niż pierwotnie planowano.

„Wspólnymi silami —  ośwlad* 
ezył przewodniczący tej spół­
dzielni Jan Kiedrowicz —  do­
konaliśmy włókowania wszyst­
kich gruntów i zakończyliśmy 
orki przedsiewne na 7 dni przed 
terminem. Teraz kończymy 
wspólny siew, z którego zobo­
wiązujemy się zebrać większe 

i plony niż w roku ubiegłym. Do- 
| kiadamy sil, żeby rozwijać, wzbo 

gacać I umacniać socjalistyczną 
gospodarkę“.

I
Spółdzielcy z Trzeciewca po-

bowiązania, k tó rym  spółdzielcy j d ję li rów nież cenne zobowiąza-
czczą Św ięto 1 M aja. Dążąc kon­
sekw entn ie do zwiększenia zbio­
rów  zbóż o 149 q i okopowych o 
750 q w  stosunku do roku ub.. 
spółdzielcy przeprow adzili siew 
krzyżow y na 1/4 obszaru zapla­
nowanego na zboża ja re, jedno­
cześnie prowadzą siewy w  ta ­
k im  tem pie, że zakończą je  w  
p rze w id z ia n jrn  w  zobowiązaniu

nia długookresowe w  zakresie 
hodow li. P ostanow ili on i m. in. 
zw iększyć pogłow ie byd ła z 64 
sztuk do 116, a pogłow ie trzody 
ch lew nej ze 132 do 200 sztuk. 
Dzięki tak  znacznemu zwiększa­
niu hodow li trzody, spółdzielnia 
w  Trzeciewcu zamierza tegoro­
czny pian dostawy żywca dla 
Państwa przekroczyć o 69 proc.

Załoga zakładów im. Szadkowskiego 
rytmicznie wykonuje długookresowe zobowiązania

Pom yślnie rozpoczęli rea liza- ! podnieśli tem po swej pracy. Je*
c.ię długookresow ych zobowią­
zań robotn icy  przodujących w  
w o j. k rakow sk im  Zakładów Bu­
dowy Maszyn I Aparatury im. 
Szadkowskiego w Krakowie.

Od pierwszych dn i współza- 
wod n ic tw a d ! u go te rm  i nowego, 
robotn icy  rozpoczęli nieustanną 
w a lkę  o rytm iczne w ykonyw a­
nie dziennych planów  produk­
cy jnych.

W y n ik i osiągane przez bryga 
dę Piotra Kowalczyka gwaran

den z nich. czołowy przodow­
n ik  pracy Stanisław Jaworskl,
zw iększy! dotychczasową w y­
dajność o .20 proc. i wykonuje 
obecnie 157 proc. norm y. Inny  
członek brygady Mieczysław Si­
kora po przystąp ien iu  do długo­
okresowego współzawodnictwa 
pracy podniósł swą wydajność 
do 188 proc.

W y n ik i te j brygady są 
w poważnym  stopniu zasłu­
gą członków brygady, zna­
nych przodow ników  pracy

tu ją  pełną realizację zobowią- I Eugeniusza K raw czyka , A u
I i .  • L • i .  —: ___  C4n 5 I n ł p f i

zań,
po

Już w pierwszych dniach : toniego Stachowicza i Józefa
podjęciu postanowienia. Filipka, którzy w yko n u ją  obec*

członkow ie brygady znacznie 1 nie po 200 proc. normy.

Zaszczytne zadania architektów polskich
w rozwoju socjalistycznego budownictwa

Skrót prziinińwiciiia wiceprezesa Rady Ministrów Stelana Machowskiego 
wygłoszonego na J Krajuwej \ararizie Architektów

IV dniu 12 bm. w Warszawie w gmachu Prezydium Rady Ministrów przy ulicy Krakowskie

0gerf]cc2*,jeb wiitan! Jn 'J ” p g p r^ ,e^a^ a d ^ ^ Ih d r t? ó W
Rady

Narodowej Jerzy Albrecht, przewodniczący ht°™ lt®t” ra
oraz przedstawiciele zainteresowanych re-

C h ińsk ie j R e p u b lik i 
Czechosłowacji, W ęgier, R um un ii,

twórczości na-

Stefan Jędrychowski 
Prezvdium Stołecznej Rady
Urbanistyki i'»Architektury Zygmunt Skibniewski

S° r t W naradzie biorą również udział przedstawiciele architektów jeSRR.
Ludowej. Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratjcznej,

Pierwsza ̂ Krajowa Narada Architektów ma dokonać ocerń? W®J
szych projektantów i wytyczyć drogę d a l s z e j  tworczoścl architektonic j. Bolesława

W  imieniu rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 1 ,
Bieruta przemówił wiceprezes Rady Ministrów St. Jędrychowski.

szych a m b ic ji w dziedzinie b u - , się jeszcze większy w  okresie 
dow nictw a. Już teraz rea lizu je­
m y budowę tak ich  nowych 
m iast, ja k  Nowa Huta i No\*e 
Tychy.

Bolesław Bierut - pierwszym delegatem
na Kongres Zw igzków  Zawodowych

Krajowy Zjazd Delegatów Zw, Zaw. Pracowników 
Przemysłu Odzieżowego i Skórzanego

¡Odpowiadając na apel Saja

* ¿ dniu 12 bm w  W arszawie 
dw udniow e obrady 

2 MaM?jovyy Z jazd Delegatów 
lib ó te  U Zawodowego Pracow- 
I Si, • y  Bzemyslu Odrieżówego 

n i y  »aneso" W Z jeździć ucze- 
tcnv Przewodniczący CRZZ'w. w  ł- ; “ 'v
Z i» ,^  K iosiew icz. Delegaci naJazd
Cy, r . ~~ przodow nicy pra- 
*u ’iaG CJ°ha li?a to rży , ak tyw iśc i 
% n iv a iVi I  .całego k ra ju , pod- 
W o k re -  dzi8ta l n °ść Zw iązku
* iego esie trzech lat Planu 6-iet- 
OziaTa prąz U s ta lili wytyczne 

W r.,r  na obecnym etapie.
*akże Cias' e °b ra d  dokonano

wJ'boru delegatów, na^ 0r>Rre* „  .
*P'eh " Z w iązków  Za wodo-
ł|’vbrR„.,^*er'vsz>,*n delegatem
h j costal  jednomyślnie 
''s  »v s m ',r 0 m n c S o entuzjazmu

zebranych Przewod-k ,c*ąe», Ł- *c« ranycn . rrze w o a - 
p ' m >tetu Centralnego 

- I«kl»l i»eZes Rady M in is tró w  
1 K«eczypospolitej Ludo-

we.j — Bolesław Bierut. Zebrani 
wystali do Wielkiego Budowni­
czego Polski Ludowej list, w 
którym proszą Go o przyjęcie 
wyboru.

W liście K ra jow ego  Z jazdu 
Delegatów Z w Zaw Prać. Prze­
m ysłu Odzieżowego i Skórzane» 
go' do Przewodniczącego K o m i­
tetu C entra lnego P Z iłR  tow
Bolesława B ie ru ta  czytam y m ię­
dzy in n y m i:

„Z w raca jąc  się z prośbą o 
p rzy jęc ie  w yboru , pragn iem y 
zapewnić Was, Towarzyszu 
Przewodniczący, że dołożym y 
w szystkich s ił i starań w p ra ­
cy dla dobra i ro zkw itu  naszej 
O jczyzny. ; . . . .  . .

W myśl Waszych wskazań za­
w a rtych  w styczn iow ym  prze­
m ówień! u do góro i k ó w . walczyć 
będziemy, o ry tm iczne  i  przed­
te rm inow a  w yko nyw a n ie  na ­
szych planów produkcyjnych,

o rozw ó j w spółzaw odnictw a so­
cja listycznego, o szybsze zrea li­
zowanie zadań stojących przed 
naszym przem ysłem  w Planie 
6-!e tn im , by zapewnić wzrost 
dobrobytu  najszerszych mas 
oraz wszechstronny rozw ój na­
szej gospodarki i k u ltu ry .

W alcząc o szczęśliwą p rzy ­
szłość;, pod k ie row n ictw em ., czo­
łow e j s iły ; naszego narodu, P o l­
sk ie j Z jednoczonej P a r t ii Ro­
botn icze j, zaostrzym y naszą 
czujność rew o lucy jną , tępić bę­
dziem y szkodn ików  i dywwrsan- 
tów , n a jm itó w  im p e ria lizm u  
am erykańskiego.

Skupieni pod sztandarami 
Frontu Narodowego, wokół na-

Zetenipow iec St. Reiss 
neznał młodzież Zakładów im. 1. Sialitta

O bywatele.
Pozwólcie mi przywitać Wasz 

Zjazd dzisiejszy w imieniu Rzą­
du Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej, w imieniu Prezesa Rady 
Ministrów', Bo!eslaw'a Bieruta. 
(O klaski).

W zw iązku z przew idzianym  
na rok 1955 zakończeniem budo-

następnego planu 5-letniego. 
Rząd Polskiej Rzeczypospoli-

tej Ludowej i osobiście tow. 
Bierut przywiązuje w ielką wa- 

„ w . ! ?ę do rozwoju polskiej architek- 
wielk. ,e.„°,!?*J tury. do rozwoju myśli i sztuki 

architektonicznej. W  ścisłym
Pow sta ją  nowe

dla m ie jsk ie  na terenie całego j
k ra ju . O dbudowujem y ^ ec'_ związku z pionierami postępu
Gdańsk i przechodzimy - - - - -  ¡ technicznego 

wy Pałacu K ultury i Nauki _im. : ™  d“ 0weBO centrum Gdańska.

do podejm ow ania  zobow iązań
A pe l Saja podchw yc ił o s ta t-I pracy pod hasłe^li „Ja  n ic  w y

nip ga lw an iza to r w ydz ia łu  WS 
Zakładów' Przemysłu Metalowe­
go im. J. Stalina w y b itn y  m iody 
p rzodow nik  pracy, ZM P-ow iec 
Stanisław Reiss, k tó ry  wykona! 
l w rześnia 1952 roku zadania 
przypadające na niego według 
obow iązu jących porm  6 lat. Zo­
bow iązał się on obecnie nie w y ­
puszczać braków . Reiss wezwał 
do podejmowania podobnych 
zobowiązań dla uczczenia 1 Ma­
ja i z okazji odbywającej się o- 
becnie akcji sprawozdawczo - 
w’j'borczej w; kolach Związku 
Młodzieży Polskiej, ' innych 
ZMP-owców Zakładów rm. 
J. Stalina.

Zobow iązanie wzbudziło wśród
szej P a rtii,  rea liz.ując n ie im ier- ¡ m)odzież Z M P -ow Sk ie j i nie- 
te iny  testam ent W ie lk iego w o -. . ■ ! zA n r to n i  7A ii

puszczę braku1
In ic ja ty w ę  W iktora Saja pod­

c h w y tu je  coraz cyięcej rob o tn i­
ków  dolnośląskich zakładów' 
p ro dukcy jnych . Do współza­
w odn ic tw a o na jwyższą _ jakość, 
p ro d u k c ji p rzystąp iło  już  m. in 
ponad 50 frezerów', toka rzy i 
sz lifie rzy  wwdzia lu m echanicz­
nego Zakładów’ im. Feliksa 
Dzierżyńskiego.

Jedni z p ierwszych zobow ią­
zania pracy pod hasłem „Ja nie 
wypuszczę braku“ pod ję li tam 
tokarze - żandarowcy Lipiński i 
Florczak, k tó rzy  pracując bez­
błędnie postanow ili u trzym ać 
dotychczasową wydajność — 
250 proc); normy.

W yrabiający przeciętnie 300 
proc. normy tokarz Sztajnlauf

Józefa Stalina — przed u rb a n i­
stami i a rch itek tam i po lsk im i | 
staje .nowe w ie lk ie  i zaszczytne j 
zadanie — ukszta łtow ać bezpo- I 
średnie i dalsze otoczenie Pala- ; Bałuty, 
cu K ultury i Nauki im. Józefa ; lystok, ^Lublin
Stalina, ukszta łtować plac Józe- j . . . . . . . . .
fa Stalina, zabudować jego o- j 
brzeże i sąsiednie u lice p iękny- | 
m i b lokam i m ieszka lnym i i ad- j 
m in is tra ćy jn ym i. fo rm u jąc  w j 
ten sposób nowe C entrum  W ar- ! 
szawry.

U przem ysław ia się i rozbudo- 
w u je  Częstochowa. G runtow ne j
przebudow ie

w budownictwie, 
z przodującymi robotnikami, In­
żynierami i technikami naszych 
przedsiębiorstw budowlanych, 
architekci polscy «’ykuwać bę-

p od legają o j ^  nowy kształt naszych miast 
J 'a  ̂ j wsi. Wyrazem troski Rządu o

rozwuij architektury i urbani­
styki jest powołanie specjalnego 
organu administracji państwo- 

budo-wnic- I wej — Komitetu do Spraw Ur- 
obecnym j banistykj i Architektury. (Okla- 

stanie : ski).

Takie  miasta ja k  Bia 
czy Rzeszów

przekształcają gruntowmie swo­
je oblicze.

Rozmach naszego 
tw?a, ogrom ny już w 
okresie Pianu 6-letniego,

Zadania, k tó re  sto ją  przed 
po lsk im i a rch itek tam i i u rb a n i­
stam i. rosną z roku na rok. W 
na jb liższych la tach w  samej 
ty lk o  W arszaw ie obok zabudo­
w y bezpośredniego otoczenia !

Przastiówien e przedstawiciela architektów radzieckich 
W. Własowa

Drodzy przyjacie le  1 ko ledzy .! pracy narodu polskiego, który
Zechciejcie nr?viać serdeczne I zrzuciwszy jarzmo faszystow-

te in y  testam ent w ie iK icgo  u » -  . . _  , »„ja ,,, im  T , . , . Y, , •dza mas pracu jących  całego zorganizow anej Zakładów  im . i. zobowiązał się dla pe łne j l ik  v -
świata — Józefa Stalina wyso- Stalina duże zainteresowanie. Z dacji brakoróbstwa wprowadzić 
ko podniesiemy zwycięski sztan- różnych w yd z ia łów  na p ływ a ją  „a swym stanowisku roboczymw ydz
dar pokoju 1 socjalizmu", . ' jftię ldunki p przystępowaniu do J dokładną samokontrolę.

Pałacu K u ltu ry  i N auki im . Jó­
zefa S tą lina  będziemy realizo­
w a li tak ie  w ie lk ie  ob iekty, jak 
T ea tr W ie lk i, Dworzec G łów ny, 
w ie lk i Hotel T urystyczny, stacje 
podziemne M etro  W arszawskie­
go i szereg innych , nie licząc 
k o n tyn u a c ji budów nowych o- 
s ied li m ieszkaniow ych, ob iektów  
przem ysłow ych i  w ie lk ich  tras 
u licznych.

przyjąć serdeczne 
pozdrowienia od a rch itek tów  
radzieckich (Oklaski),

Architekci radzieccy z gtębo-

zrzuciwszy jarzmo faszystow- 
| skiej niewoli wstąpił pewnym  

krokiem na drogę socjalistyczne- 
■ go rozwoju.

A rch ite kc i Z w iązku  Radzlec-
kim zainteresowaniem i uwagą |ęjeg0 z  ca!ego serca życzą swym

A  przecież Warszawa nie wy-
częrpuje naszych, zadań i na-

obserwują rozw ój tw ó rc ie j dzia­
łalności a rch itek tów  P o ls k ie j; 
Rzeczypospolitej Ludow ej, od- j 
rodzenie ,ji j  s to licy W arszawy, j 
rekonstrukc ję  i budowę m iast 1 
i osiedli. Przeprowadzone już  j 
w ie lk ie  roboty w zakresie odbu-

polskim  kolegom i przy jac io łom  
sukcesów tw órczych w  Ich 
w ie lk ie j i odpow iedzia lne j dzia­
łalności. Jesteśmy przekonani, 
że obecny zjazd stan ie się no­
wym  etapem w  postępowym  
rozw oju a rc h ite k tu ry  po lsk ie j i

dow’y Warszawy i Innych miast polskiej społeczności architektO* 
świadczą o wielkiej, twórczej I nlcznej,
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konsekwentnie i nieustannie broni sprawy pokoju
współpracy międzynarodowej

odpowiada interesom wszystkich miłujących pokój narodów
3

Naród niemiecki nie uznaje
układów  wojennych

P rzedstaw ic ie l A D N  zw ró c ił 
j się da d r  W irth a  z zapytaniem, 
i ja k  w  Niemczech zachodnich
i p rzy ję ta  została odpowiedź

przewodniczącego Radzieckie j 
Komisja K o n tro ln e j gen. C zu j-

M ów iąc o w rażen iu jak ie  J* 
Niemczech zachodnich wywafCr 
pokojowe propozycje Chiński.' 
R e p u b lik i Ludow ej, Korea»' 
sk ie j R e pu b lik i Ludowo 
m okra  tycznej

. De* 
Ba-

S k r ó t  p r z e m ó w ie n ia  to  w . A. W y s z y ń s k ie g o  w  K o m is ji  P o lity c z n e j O A Z

i  Zw iązku
•kowa na pism o Rady „Zgrom a- dzieckiego w  kw e s tii korea»' 

| dzenia N iem ieckiego“  do rządów sk ie j. d r W ir th  oświadczy'. 1 
I czterech w ie lk ic h  m ocarstw , w y -  . ja k o  członek Rady „Zgromadzę"
j suwające żądanie zw o łan ia ko« - j nia N iem ieckiego“  gorąco wita

W  dniu 9 bm. na posiedzeniu K om is ji 
•lżenia Ogólnego N Z przewodniczący 
A . W yszyński w yg łos ił przem ówienie w  spraw ie zapobieżenia 
groźbie nowej w o jny  św ia tow e j oraz u trw a le n ia  pokoju I p rzy­
jazne j współpracy m iędzy narodam i.

K om isja  polityczna oświad-

Po lityczne j Zgroma- ’ ne jest przez przedstaw icie li i Zw iązek Radziecki nie mógł
delegacji radzieckie j j USA, A n g lii i F ranc ji w  ta k ie j j i nie może zgodzić się na tego

! kolejności, że u jaw n ien ie  i i rodzaju program  tzw . redukc jiJ sprawdzenie na jw ażn ie jszych ,} zbro jeń i s ił zbro jnych, k tó ry
na jta jn ie jszych  broni i urządzeń i w  rzeczyw istości n ie  ma nic

ezył A . W yszyński — przystą­
p iła  do dyskusji nad ł włączo­
nym  do porządku dziennego na 
wniosek delegacji po lsk ie j za­
gadnieniem „zapobieżenia groź­
bie now ej w o jny  św ia tow e j oraz !

gację polską w  powyższych 
sprawach. Znaczenie propozycji 
delegacji po lskie j u trzym u je  się 
w  pełn i rów nież obecnie, po­
nieważ poruszone w  nich pro­
blemy dotychczas nie zostały 
rozwiązane i ponieważ rozw ią-

m ia łoby nastąpić na jpóźniej 
nawet bez usta lenia żadnych 
konkre tnych term inów .

wspólnego z ta k im  zadaniem 
.jak  rzeczyw ista redukcja  zbro­
jeń i s il zbrojnych.

u trw a le n ia  pokoju l  przyjaznej ! zanie tych problem ów jest jed
współpracy m iędzy narodami' nym z najważniejszych w arun-

N ie trzeba specjalnie podkre- ; ków  usunięcia groźby
flać  w y ją tko w e j doniosłości te 
go zagadnienia, gdyż propozy­
cje  zgłoszone przez de legację ! 
polską do tego punktu porząd- ! 
ku dziennego dotyczą przede | 
wszystkim  takich spraw zw ią­
zanych z na jżyw otn ie jszym i ir.- i 
teresami wszystkich narodów 
m iłu jących  pokój, ja k  sprawa 
położenia kresu w o jn ie  w  Ko- j 
re i i zawarcia rozejmu. ja k  ró w ­
nież sprawy redukc ji zbrojeń, 
zakazu broni atom owej oraz za­
w arc ia  paktu pokoju m iędzy pię­
cioma w ie lk im i m ocarstwam i — 
ZSRR, USA. Ang lią . Francją  1 
Chinam i. Już na początku pier- i 
wszej części V I I  sesji Zgrom a­
dzenia Ogólnego zwracano uwa- ; 
gę na doniosłe znaczenie pro- ' 
pozycji zgłoszonych przez de!e- i

nowe ,i
| w o jny  św iatow ej, rzeczywistego 
u trw a len ia  pokoju i bezpieczeń­
stwa m iędzynarodowego, jak 
również umocnienia przyjaźn i 
miedzy narodami.

Tym  wta«nie tłum aczy sie 
fakt. że Związek Radziecki już 
trzeci rok domaga się zaprze­
stania w o jn y  w  Kore i, podob­
nie ja k  od szeregu la t domaga 
się rozw iązania również innych 
doniosłych wciąż jeszcze nieroz­
wiązanych problemów, ja k  pro­
blem redukc ji zbrojeń, zakazu 
broni atom owej połączonego z 
ustanow ieniem  skutecznej kon­
tro li m iędzynarodowej, ja k  za­
warcie paktu pokoju między 
pięcioma w ie lk im i m ocarstwam i 
— ZSRR, USA, Ang lią , China­
m i i  F rancją.

ra m. m. proponuje, aby Zgro­
madzenie zaleciło stronom  w a l­
czącym w  Kore i natychm iasto­
we w znow ienie rokow ań w  
spraw ie rozejmu, uw zględnia­
jąc przy tym , że jednocześnie 
obie s trony dołożą wszelkich 
starań dla osiągnięcia -porozu- 

! m ienia, zarówno w  kw estii wy- 
| m iany chorych i rannych je ń ­
ców wojennych,, ja k  też co do 

i całokształtu sprawy jeńców wo­
jennych i tvm  samym dołożą

Propozycja delegacji po lskie j, i go i niezwłocznego zakazu bro- j starań d la  usunięcia przeszkód, 
podobnie ja k  analogiczne propo- | n i atomowej.

Jak w iadom o, Zw iązek Ra­
dziecki domaga się, by Zgroma-

Pismo gen. C zu jkow a stanowo 
aprobatę naszych propozycji. W

Bezwarunkowy zakaz broni atomowej i bakteriologicznej 
odpowiada najżywotniejszym interesom 

miłujących pokój narodów

zycje zgłaszane poprzednio przez j 
Zw iązek Radziecki, łączy spra-
wę red ukc ji tzw . zw yk łych  z b ro - : dzenie Ogólne powzięto uchwalę 
jęń  i  s il zbro jnych z podjęciem i prok lam u jącą bezw arunkow y za- 
k roków  zm ierzających do żaka- j kaz b ron i atom owej, 
zu b ron i atom owej. Rezolucja 
polska wzyw a do niezwłocznego

| stojących na drodze do zakoń- 
j czenia w o jn y  w  K ore i, A . W y­
szyński ośw iadczył, te zakoń­

czenie w o jn y  w  K ore i i zaw ar­
cie roze jm u będzie jednym  z i w irth  ośw iadczył: 
najważniejszych ogniw  w  łań­
cuchu posunięć, zm ierzających 
do zapobieżenia groźbie nowej 
w o jn y  św ia tow e j oraz u trw a ­
len ia  pokoju i bezpieczeństwa 
międzynarodowego.

W  zw iązku z tym  — podkre­
ś li! W yszyński — delegacja ra ­
dziecka ze szczególnym naci­
skiem  popiera zgłoszoną przez 
delegację polską propozycję w 
spraw ie zaw arcia Paktu Pokoju 
m iędzy pięcioma m ocarstwam i 
— ZSRR, C h inam i, USA, A ng lią  
i Francją.

fe ren c ji dla przygotow ania tra k - te propozycje. Nowe krok', t& r  
ta tu  pokojowego z N iem cam i, dów C h ińskie j R epub lik i Lń00T

| W  odpowiedzi na to pytan ie  d r \ w e j, Koreańskie j Republik
Ludow o -  Dem okratycznej i rzą" 
du radzieckiego —  stwierdzi 
d r W ir th  —  dowodzą, że rząd"

piśm ie tym  znaleźliśm y p o tw ie r- i l s  s z c z e „ r z e  d s »ż ?  d o  
dzenie reprezentowanego przez i p r* gm_er, V ™ * * *

Broń atomowa jest bronią na­
paści, agresji. Nie mogą je j u-

Pakt pięciu mocarstw przyczyni się do utrwalenia pokoju 
na całym świeci©

powzięcia uchw a ły o bezwarun- j znawać m iłu jące  pokój narody, 
kow ym  zakazie broni atom owej c i wszyscy, k tórzy  przeciw n i są
i innych rodzajów  broni maso­
w e j zagłady oraz ustanow ienia 
ścisłej k o n tro li m iędzynarodo­
wej nad w ykonaniem  te j decy­
z ji przez wszystkie państwa.
Również w  te j spraw ie nie .uda­
ło się dotychczas osiągnąć poro­
zum ienia wobec poważnych roz­
bieżności co do planów, metod
i sposobów rozw iązania tego j w arunkowego zakazu broni a- 
probiemu. W iadomo, że przed- j tom owej,

agresywnym  zamierzeniom, prze 
c iw n i są agresji. Zw iązek Ra­
dziecki, którem u obce są wszel­
k ie  agresywne p iany i zamie­
rzenia, żąda stanowczo usunię­
cia broni atom owej z arsenału . ,
zbrojeń, co pow inno być bezpo- ! Francję Paktu Pokoju, pak- 
średnim  sku tk iem  ogłoszenia i <ttory wszystkie m iłu jące 
przez Zgromadzenie Ogólne bez- i po-^ój narody słusznie oceniają

Setki m ilion ów  ludzi w yraz i­
ły  swą nieugiętą wolę pokoju. 
Organizacja Narodów Z jedno­
czonych pow inna spełnić swój 
obowiązek i ze swej s trony opo­
wiedzieć się za jak  najszybszym 
zawarciem przez pięć m ocarstw 
— ZSRR. Ch iny, USA, A ng lię  i

«prezentowanego przez 
nas poglądu, że droga do osiąg­
nięcia porozum ienia m iędzy 
w ie lk im i m ocarstw am i jest o- 
tw a rta . Jest rzeczą jasną, że lis t 
ten —  m im o początkow ych prób 
przem ilczenia go w  Niemczech 
zachodnich —  w yw o ła ł ja k  n a j­
większe zainteresowanie op in ii 
pub liczne j N iem iec zachodnich 
i św iata zachodniego.

do zachowania pokoju.
O dpow iadając na pytanie, 1®' 

k ie  zadania w y n ik a ją  dla lU" 
chu „Zgrom adzenia Niemiec'
kiego w  obecnej sytuacji. dr
W irth  s tw ie rdz ił, że naród ni®' 

| m ieck i nie uznał ra ty fikow 8'  
i nych przez Bundestag układów 
j wojennych. U k łady  te nie m®' 
i ją  dla narodu niem ieckiego żad- 
i nej mocy p raw nej.

k im i w yp ływ a jącym i stąd kon­
sekwencjam i. A le  z góry można 
powiedzieć, że po lityka  taka nie j 
przyniesie dobrych w yn fków  w j 
przyszłości, podobnie . ja k  nie j 
przyniosła ich w  przeszłości i | 
nie przynosi w  c h w ili obecnej. ] 

Co się tyczy Zw iązku Radziec- j 
kiego, to główna troska Zw iąż- I 
ku Radzieckiego, ja k  pow iedzia ł | 
Przewodniczący Rady M in is tró w  i 

ja ko  ręko jm ię  trw ałego i ugrun- j ZSRR G. M. Małenkow", pole- i

» W a s h in g to n  P o s t6* 
o pewnym oficjalnym dementi
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Od k ilk u  dn i prasa, pow o łu- r cy jn ym  by ła  mowa 
jąc się na anonim ową osobistość i 
z Departam entu Stanu, pisze o |

o „stanowi'
sku rządu“ . Jest to zupel°l8 
ścisłe. Jednakże B ia ły  Dom. °®'

am erykańskim  p lan ie  „stałego m entu jąc te in form acje , nad8' 
podziału“  Kore i, przesunięcia na | swemu dem enti następują®3 
północ granicy K ore i Południo- ! form ę: „Rząd Eisenhowera ° ;e 
wej oraz o pro jektow anym  „po- podejm ow ał żadnej decyzji.-“ ,

Podstawę polityki zagraniczne] ZSRR 
Jest stalinowska idea pokoju i przyjaźni 

między narodami
Podejmowane przez Związek 

Radziecki w y s iłk i doprowadze­
n ia  do ja k  na jrych lejszego ure­
gulowania tych problem ów po­
dyktowane są całą orien tacją  
radzieckie j p o lity k i zagranicz­
ne j, k tó re j podstawę — jak 
s tw ie rdz i! Józef S T A L IN  — 
stanow i idea pokoju, w a lka  o 
pokó j i przyjaźń między naro­
dami. o umocnienie i rągwój 
współpracy m iędzynarodowej. 
W  swej po lityce zagranicznej 
Zw iązek Radziecki wychodzi z 
założenia, że p rze c iw ień s tw o1 
m iędzy systemem socjalistycz­
nym  a kap ita lis tycznym  nie w y ­
klucza m ożliwości w s p ó ł p r a c y  j 
i  porozumień m iędzy Zw iąz­
k iem  Radzieckim  a k ra jam i ka­
p ita lis tycznym i. Od pierwszych ! 
dn i powstania państwa radzie­
ckiego, od pierwszego dekretu j 
rządu radzieckiego — „D ekretu 
o po ko ju " — do naszych dni ■ 
rząd radziecki kroczy zdecydo- j 
wanie i konsekwentnie drogą | 
fozw ija n ia  i um acniania stosun­
ków  dobrego sąsiedztwa i przy-

mysłu, handlu, dyp lom acji.
wskazywał, że

„is tn ien ie  dwóch przeciwstaw­
nych systemów — systemu
kapitalistycznego I systemu 
socjalistycznego — nie w yk lu  
ćza m ożliwości takich porożu 
m ień“ .
.1. W. S T A L IN  niezm iennie 

wskazywał, że pokojowe współ­
istn ien ie kap ita lizm u i kom un i­
zmu jest ca łkow icie  m ożliwe, 

„ je ś li is tn ie je  obopólna chęć 
współpracy oraz gotowość w y­
konyw ania przy ję tych zobo­
wiązań. jeśli przestrzegana 
jest zasada równości i  n ie- 
w trącania się w  wewnętrzne 
sprawy innych państw “ .
Jest to — oświadczy! A. W y­

szyński — generalna lin ia  ra ­
dzieckie j p o lity k i zagranicznej, 
k tó re j niezm iennie przestrzegał

staw icie le USA, A n g lii i n iek tó ­
rych innych popierających je 
państw, op ierają swe propozy- j 
cje w  spraw ie rozw iązania p ro­
blemu atom owego.na tzw. p la- j 
nie Achesona — Barucha —  L i-  j 
lien tha la , uważając ten plan za 
najlepszy. Już na poprzednich

Propozycje polskie zaw iera ją 
rów nież punk t wzyw ający 
wszystkie państwa, k tóre nie 
p rzystąp iły  do Protokółu Ge­
newskiego z dnia 17 czerwca 
1925 roku o zakazie używania 
broni bakterio log icznej łub  nie 
ra ty fik o w a ły  tego P rotokołu, do

towanego pokoju na całym 
święcie. Zw iązek Radziecki kon­
sekwentnie i n iestrudzenie k ro ­
czy swą drogą, broniąc sprawy 
pokoju i współpracy m iędzyna­
rodowej. W powodzeniu te j 
w ie lk ie j, szlachetnej sprawy za­
interesowane są m ilion y  ludzi 
na całym  świecie, k tó rzy  niena­
w idzą w o jny, k tó rzy  pragnąsesjach szczegółowo w ykazyw a- przystąp ienia do niego, względ- 

liśm y bezpodstawność tak ich  j nie ra ty fiko w a n ia  go. Sprawa ta j pokoju i  szczęścia, 
tw ierdzeń, przytaczając liczne i została ju ż  rozpatrzona przez* 
fak ty , w tym  opin ie  au to ry ta - i K om is ję  Polityczną, wobec czego 

1 1 ty  w  nych fizyków  atomowych, i zbędne jest powracanie do je j

W ostatn ich dniach kompe­
ten tn i przedstaw icie le USA i 
A n g lii z łożyli oświadczenia o

potw ierdzające, że plan Barucha ¡ m eritum  i ponownie zatrzym y- | sytuacji m iędzynarodowej. Pre- 
ma ogromne wady, k tóre w y ­
kluczają m ożliwość osiągnięcia 
jak iegoko lw iek  porozum ienia na 
te j podstawie.

Dążąc do u ra tow ania  za wszel-

wanie się nad fak tam i stosowa­
nia w  K ore i bron i bak te rio log i­
cznej. w b rew  K onw encji Ge­
new skie j z 1925 roku, fak tam i 
usta lonym i z całą ob iektyw noś­
cią przez kom petentne kom isje

zydent Eisenhower, sekretarz 
stanu Dulles, m in is te r spraw 
zagranicznych W ie lk ie j B ry tan ii 
Eden w yiuszczyii osta tn io  swe

ga na tym ,
„aby nie dopuścić do nowej 

w o jny, współżyć w pokoju ze 
w szystk im i k ra ja m i“  Szef rzą­
du radzieckiego podkreślił, że 
„najsłuszniejszą, na jbardzie j 
konieczną i  na jsp raw ied liw ­
szą po lityką  zagraniczną jest 
p o lityka  pokoju m iędzy wszy­
s tk im i narodam i, p o lityka  o* 
parta na wzajem nym  zaufa­
n iu , skuteczna, opierająca się 
na faktach i zna jdująca po­
tw ierdzenie w  faktach". 
Zw iązek Radziecki niezm ien­

nie k ie row a ł się, k ie ru je  i bę­
dzie się kie row ać w ie lk im i za­
sadami sw o je j p o lity k i zagra­
nicznej — p o lity k i pokoju mię-

poglądy na tem at obecnej sy- i dzy narodam i, k tó ra  całkow icie
tuac ji m iędzynarodowej. K ładą j odpowiada żywotnym  interesom

w ie rn ic tw ie  nad wyspą T a i­
w an“ . W iadomości te, pochodzą­
ce z Departam entu Stanu, zo­
s ta ły  zdementowane przez B ia ­
ły  Dom.

W  zw iązku z powyższym 
„W ashington Post“ w  a rtyku le  
pt. „Zam ieszanie“  stw ierdza: 

„Rząd Eisenhowera wszczyna 
ju ż  gorącą wojnę z dziennikam i 
w okó ł tego, co w  świecie dzien­
n ika rsk im  znane jest pod nazwą 
kon fe renc ji prasowych nie dla 
prasy.

D z ienn ik nasz. korzysta jąc z in ­
fo rm ac ji udzie lonych przez P- X

G łów ny korespondent dzienni' 
| ka „N ew  Y ork  Tim es“  Arthur 

K rock podkreśla, że oświadczę' 
nie Białego Domu jest „nowy10 
przykładem  tego, ja k  rząd °®' 
zaw uuje swoje in fo rm acje  1 «' 
barcza przedstaw icie li prasy ««' 
powiedzialnością za kensekwef' 
c je“ .

Obe na wspom niani’10
s p o t k a l i  p. X  poza oświadcz®" 
niem  r.% tem at nowej granic^ 
w  K ore i % y ra z ił nadzieję — ia® 
nas in fo .y iu ją  — że położony 
będzie k i \  wo jnom  domowy10 
w  K ore i i \ id o c h in a c h  i że jed­
nocześnie trw ać  będzie w o j°*

innym  dziennikom , napisał a rty - i m iędzy jednym i C h inam i a drU'
k u ł redakcyjny. A r ty k u ł ten i 
ukazał się w  środę pt. „Co sta-

g im i C h inam i!
Takie  postawienie spraW/

nie się po rozejmie?u. W a rty - j w ydaje się wprost n iepoję 'e> 
ku le  redakcyjnym  nie w spom nia- ; je ś li uwzględni się fak t, że 
no oczyw iście o p. X , ja kko lw ie k  i w yp lą tan ia  się z K ore i niezbć«'

mogąc dowieść w  na jm n ie jszym  
choćby stopniu zalet tego pla­
nu i opartych na n im  propozy­
c ji w  spraw ie uregulow ania pro­
blemu atomowego, jego zwolen­
nicy us iłu ją  przedstaw ić jako  
nierealne propozycje wysunięte 
w te j spraw ie przez Zw iązek 

i przestrzega Związek Radziecki. Rad, iecki jednakże  is to tny sens 
marca w dn iu  pogrzebu

ką cenę planu Barucha, ale,^ n ie | m iędzynarodowe, ja k  rów nież oni nadal nacisk na po litykę  | narodu radzieckiego i wszyst- i w iem y, k to  udziela tego rodzaju | ne jest porozumienie z rząd«*

I tych wystąp ień polega na tym , 
by odrzucić sp raw ied liw ą  i zgo­
dną z w ym ogam i ludzkiego su­
m ienia i hum an itaryzm u propo-

Jaźni m iędzy narodam i, drogą stępcy przewodniczącego Rady i zycję w  spraw ie bezwarunkowe-

J. W. S T A L IN A , k ie row n icy  , 
rządu- radzieckiego — przewod­
niczący Rady M in is trów  ZSRR 
G. M . M aienkow  i p ie rw s i za-

wspólpracy z n im i w  jrozwiązy 
w sn iu  wszystkich problem ów 
m iędzynarodowych.

LENIN i STALIN niejedno­
k ro tn ie  p o d k re ś la li' pokojowe 
cele p o lity k i zagranicznej pań­
stwa radzieckiego. LENIN n ie ­
jednokro tn ie  wskazywał, że ce­
lem  państwa radzieckiego jes! 
pokojowe budow nictw o gospo­
darcze, że budow nictw o pokojo­
we

„to  dla nas rzecz na jw ażn ie j­
sza“ .
W  1927 roku w  rozm owie z 

pierwszą am erykańską delegacją 
robotniczą J. W. S T A L IN , mó­
w iąc o porozumieniach Zw iązku 
Radzieckiego z państwam i kap i­
ta lis tycznym i w  dziedzinie prze-

; M in is tró w  ZSRR L. P. Berta i 
1 W. M. M oiotow , m ów iąc o po­
lityce  zagranicznej rządu radzie­
ckiego w c h w ili obecnej, ośw iad­
czyli, że radziecka p o iityka  za­
graniczna nada! zmierzać bę­
dzie do u trzym an ia  i u trw a len ia  
pokoju, do w a lk i przeeiwko

przez licznych św iadków , o któ 
rych ju ż  m ów iono w  K om is ji 
Politycznej.

Oto dlaczego — podkreślił da­
le j A . W yszyński — ape! o p rzy­
stąpienie do P rotokółu Genew­
skiego lub  o ra ty fiko w a n ie  Pro­
tokó łu Genewskiego odpow iada ! 
na jżyw otn ie jszym  interesom  I 
wszystkich m iłu ją cych  pokój na- j 
rodów, służy spraw ie pokoju i j 
bezpieczeństwa m iędzynarodo- ] 
wego. Zw iązek - Radziecki p o p ie -1, 
ra ja k  na ju s iln ie j tę propozycję 
delegacji po lskie j.

tzw. dozbra jan ia się ze wszyst- i k ich  m iłu jących pokój narodów, j in fo rm ac ji. W  a rtyku le  redak- i pek ińsk im “ .

Tekst porozumienia w sprawie repatriacji
c b r f d i  i rannych jeńców wojennych w Korei

Agencja Nowych Chin ogłasza pełny tekst porozum ienia w 
spraw ie re p a tria c ji chorych I rannych jeńców  wojennych, pod­
pisanego w Panmundżonie dn ia 11 kw ie tn ia . Porozumienie to
głosi co następuje: *

dowództwo Narodów Zjednocz,o-

Zakończenie wojny w Korei będzie poważnym krokiem 
na drodze do zapobieżenia groźby nowej wojny 

światowej

Poruszając następnie kwestię 
koreańską, W yszyński s tw ie r-

przygotow yw aniu I rozpętywa- dził. że ostatn io zaszły ważne w y- 
nłu nowej w o jny, żc będzie ona ! darzenia. W odpowiedzi na pi- 
oparta na zasadzie wzajemności, j smo dowódcy naczelnego sił 
będzie po lityką  współpracy mię- zbro jnych ONZ w  K ore i gen. 
dzynarodow ej ze w szystk im i C larka, dowódca naczelny ko-

chetną In ic ja tyw ę  C h ińskie j 
R epub lik i Ludow ej i K o ­
reańskie j R epub lik i Lu d o w o - 
Dem okratycznej w te j kw estii. 
Zw iązek Radziecki gorąco po­
piera propozycję wznow ien ia ro ­
kow ań w  K ore i w  celu osiąg-

Szef grupy oficerów  łączniko­
wych koreańskie j a rm ii ludowej 
i ch ińskich ochotn ików  ludo­
wych oraz szef grupy oficerów 
łącznikowych dowództwa Naro­
dów Zjednoczonych w celu prze 
prowadzenia rep a tria c ji chorych 
i "rannych jeńców wojennych, 
zgodnie z postanowieniam i a r­
tyku łu  109 K onw encji Genew­
skie j z 1949 roku o trak tow an iu  
jeńców wojennych, zaw arli na­
stępujące porozumienie:

nych przekazywać będzie cho­
rych i  rannych jeńców w o jen­
nych grupam i, z których każda 
składać się będzie w  przyb liże­
niu z 25 osób. Przekazując każ­
dą grupę, należy doręczać listy 
jeńców według przynależności 
narodowej, zaw ierające poniższe 
dane: a) nazwisko; b) ranga; c) 
num er obozowy lub w o jskow y 
num er osobisty.

5. Po przekazaniu 1 przyjęciu

k ra jam i, k tóre również do tego 
dążą, p o lityką  opartą na tezie 
leninow sko - s ta linow sk ie j o 
m ożliwości długotrwałego współ­
is tn ien ia  i pokojow ej współpra­
cy dwóch różnych systemów — 
kapitalistycznego i socjalistycz­
nego.

reańskie j a rm ii ludow ej K im  I r  ; nięcia porozum ienia w  spraw ie 1. Repatriacja przeprowadzo- | każdej grupy chorych i rannych

Projekt rezolucji poiskiej przewiduje rzeczywistą 
i skuteczną redukcję zbrojeń

Podkreślano ju ż  w y ją tkow o  
doniosłe znaczenie, ja k ie  .dla 
sprawy pokoju i usunięcia groź­
by nowej w o jn y  św iatow e j ma 
■wcielenie w  życie uzgodnionych 
postanowień w  spraw ie n iezw ło­
cznego położenia kresu w o jn ie  
w  K o re i N ie ulega n a jm n ie j­
szej w ątp liw ości, że wybuch 
w o jn y  w  Kore i zw iększył groź­
bę nowej w o jny  św iatowej. 
N iew ą tp liw e  jest rów nież, że 
zaprzestanie w o jn y  w  Kore i 
bezwzględnie osłabi taką groź­
bę, nie może nie u ła tw ić  uregu­
low an ia szeregu innych waż­
nych zagadnień, które nie zo­
sta ły  dotychczas uregulowane, 
co kom p liku je  stosunki m iędzy­
narodowe oraz przeszkadza 
u trw a le n iu  pokoju i bezpieczeń­
stwa międzynarodowego. Spo­
śród najważniejszych nie ure-

Jasne jest. że taka po lityka  
nie może sprzyjać u trw a le n iu  
pokojowych stosunków między 
k ra jam i. Należy dodać, że u tw o­
rzenie b loku północno - a tla n ty ­
ckiego, którego tw órcy i insp i­
ra torzy pow o łu ją  się na jego

Sen i dowódca ch ińskich ochot­
n ików  ludowych Peng Teh-hua i 

| w y ra z ili — ja k  w iadom o — w 
opub likow anym  przez nich plś- 

; tnie zgodę na przeprowadzenie 
w ym iany  ciężko chorych i  ran- 

; nych jeńców wojennych w  myśl 
a rt. 109 K on w e nc ji Genewskiej 
z 1949 roku o trak tow a n iu  jeń- 

! ców wojennych, 
i Należy przypom nieć — powie- 
; dzia! W yszyński — że ju ż  15 lip - 

ca 1950 roku, t j.  w k ilk a  tygod­
ni po rozpoczęciu w o jny  w K o- j 

j rei, szef rządu radzieckiego| 
| J. W. S T A L IN  w  odpowiedzi na i 

orędzie prem iera In d ii p. Pandit 
i Nehru wskazywał, iż  dla szyb- :

w ym iany  chorych i rannych jeu 
ców wojennych, ja k  rów nież w 
spraw ie uregulow ania cało­
kszta łtu  zagadnienia jeńców  wo­
jennych w  ogóle, a więc i pro­
blem u zakończenia w o jny  w  K o­
re i i zawarcia rozejmu.

Jak ośw iadczył W. 51. Molo- 
tow  1 kw ie tn ia  br.

„rząd  radziecki ca łkow icie  
uznaje słuszność te j propo

i na będzie w Panmundżonie.
! 2. Repatriacja rozpocznie się
j w Panmundżonie nie później niż 

po up ływ ie  10 dn i od podpisania 
I niniejszego porozumienia.

3. a) Koreańska arm ia iudo- 
j  wa i  chińscy ochotnicy ludow i 
\ przekazywać będą w  przybiiże-

jeńców wojennych przedstaw i­
ciel strony p rzy jm u jące j po w i­
nien podpisać listę przekaza­
nych jeńców I zwrócić ją  stro­
nie przekazującej.

6. Aby zagwarantować cho­
rym  i rannym  jeńcom w ojen­
nym  obu stron m aksym alną o-

m ia ry i sposób w ystaw ien ia  z n a -|n ia  s tre fy  kon fe renc ji. liczę0*
ność personelu każdej ze str«° 
w t«y s tre f ie . łącznie z jeńca.01 

¡w o jennym i, pozostającymi P«“  ;

ków  rozpoznawczych.
d) Przed rozpoczęciem tran- !

sportu każda ze stron powinna 
udzielić grupie oficerów  łączni­
kowych d rug ie j strony in fo r­
m acji o położeniu i znakach 
rozpoznawczych re jonów prze­
znaczonych na odpoczynek i na 
postoje nocne kolum n samocho­
dowych.

niu  po 109 chorych i rannych j ehronę w ciągu całego okresu
j jeńców wojennych dziennie, aż 

do ch w ili, gdy przekazani zosta­
ną wszyscy chorzy i rann i jeń-

e) Każda ze stron 
poinform ować grupę oficerów 
łącznikowych- drugiej, strony, na 
24 godziny przed rozpoczęciem
każdego transportu, o w ybranej 
trasie, bczbie wagonów w po­
ciągach >ub liczbie samochodów 
w kolum nach samochodowych, 
lak również podać w przyb liże­
niu godzónę przybycia do Kae- 
songu lut. Munsanni.

f) Każda ze stron powinna za­
wiadom ić g r jp ę  oficerów  łącz­
nikow ych drug ie j strony, posłu­
gując się najszybszymi

zyeji rządu C h ińsk ie j Repu- j ®J’ w o jenni, podlegający repa-

rzekoroo obronne zadania, nic kiego uregulow ania kw e s tii ko
da się niczym  uspraw ied liw ić , 
skoro istn ie je  Organizacja Naro­
dów Zjednoczonych powołana 
w łaśnie w  celu zjednoczenia sit 
narodów dla utrzym ania pokoju 
i bezpieczeństwa.

Zw iązek Radziecki — stw ler- 
•dz.il da łe j W yszyński — na obe­
cnej sesji, podobnie jak  na po­
przednich sesjach, stanowczo do­
maga się red ukc ji zbrojeń 1 sił 
zbro jnych. Delegacja polska w 
swoim  pro jekcie rezo lucji pro­
ponuje Zgromadzeniu Ogólne

------' T 7 '  I mu, by w  celu zapobieżeń agulowanych problem ów, k tórych 3
uregulow anie wym aga szeze- roźbie nowej w o jny św iatowej 
uregulow anie wym aga , “ aIecilo t<rządom  Stanów ,Zjed-
go lne j uw agi należy w y m ie n ić , £  Zw iązku  Radzie-
Z ? b! ^ rel U,kl { [  cklego. W ie lk ie j  B ry tan ii,  Frańzbro jnych, zakazu broni átomo 
w e j i  ustanow ienia skutecznejw e j » ustanow ienia : Rad Bezpieczeństwa  -  zmniej-
k o n tro li m iędzynarodowej * ; S, y(s 0 j edną trzecią w  okre-

\ sie jednego roku swe siły zbrójprzestrzeganiem tego zakazu.
D alej A . W yszyński s tw ie r­

dz ił, że wzmagania zbrojeń i
zwiększenie s il zbro jnych, orga- . pomocnjC2e> j  przedstawić w y  
n izowanie nowych i rozbudowa j c2erpnjące dane o swych zbro 
ju ż  istn ie jących baz wojennych j ¡eniach oraz zaleca Radzie Bez 
ns te ry toriach obcych, odma- t k
w ian ie  zgody na zakaz broni 
a tom ow ej i rozszerzanie pro-

reańskie j byłoby celowe wysłu- 
j chać w  Radzie Bezpieczeństwa 
i przedstaw icie li narodu koreań- 
! skiego, W ten sposób zostały za- 
j początkowane w y s iłk i, zm ierza- 
j jące do ustanowienia spraw ie- 
| d liw ego rozejmu i zakończenia 

ivo jny w Korei. Rokowania ro- 
! zejrnowe, które z in ic ja ty w y  rzą- 
! du radzieckiego rozpoczęły się 10 
i lipca 1951 r. w  Kaesongu i by ły  
I kontynuowane następnie w Pan- 
j mundżonie, doprowadziły pra- 
j w ie do całkow itego porozumie- 
| nia we

j | w y ją tk ie m  spraw y w ym iany jeń­
ców wojennych.

Oświadczenie Czou En-la la  z 
30 mdrca i oświadczenie K im  
I r  Sena z 31 marca stw ierdza ły, 
iż rozsądne uregulow anie spra­
w y w ym iany chorych i rannych 
jeńców  w ojennych ma n iew ąt­
p liw ie  n iezw ykle  doniosłe zna­
czenie dla uregulow ania bez 
przeszkód całokształtu zagadnie­
nia jeńców  wojennych i że nad­
szedł czas dla uregu low ania ca- 

pieczeństwa zwołać■ w ja k  naj-  lokszta itu  zagadnienia jeńców

b lik i Ludow ej i rządu Korę 
ańsfciej R e pu b lik i Ludowo-De- i 
m okra tyczne j i gotów jest w  : 
ealcj pe in i przyczynić się do ! 
je j rea lizac ji“ .

„N ie  ui*‘ga na jm n ie jsze j 
w ą tp liw ośc i — oświadczył W. 
M. M oiotow  — że narody ea- 
iego św iata i wszyscy ludzie, | 
k tó rzy  uczciw ie pragną poło­
żyć kres w o jn ie  w  K ore i oraz j 
przyczynić się do umocnienia 
pokoju i bezpieczeństwa naro­
dów na D alekim  Wschodzie i 
na całym  świecie, p rzy jm ą tę ] 
propozycję z gorącą sym patią 
i udzielą je j całkow itego po­
parcia".
N ie można pominąć fak tu , że j 

Organizacja Narodów Zjedno-

repa triac ji, obie strony postana- , . ,
w ia ją  udzie lić gw aranc ji przed ! mi 'Ocznosci. ja k im i będzie ro z -i 
wszelką napaścią, wszystkim  po- j P f , r ządzała, o miejscach przym u- j 
ciągom i kolum nom  samochodu- i ,o w >’ch postojów, 
wym , przewożącym chorych i 
rannych jeńców wojennych do 
Kaesongu, względnie do M un- 
sanni, a stamtąd — ustalonym i

tr iow an iu  przez koreańską a r­
m ię ludową i chińskich ocho!- 
n ików  ludowych. Liczba osób
przekazywanych faktycznie każ- _____ ________
dego dnia określana będzie za- i poniżej i zabezpieczonymi przed j dzic porozumienie oficerów  łącz-

j kon tro lą  danej strony, nie P3" 
w inna nigdy przekraczać 
osób. Każda ze stron po w iru’9 
wyw ieźć repatriow anych je0'  
ców wojennych ze stre fy k o f ' 
ferencji w Panmundżonie w  rr>0'  
ż liw ie  na jkró tszym  term inie.

| 8. W okresie re p a tria c ji che"
powinna i rych I rannych jeńców woje0" 

j nych przez strefę konferencji 
Panmundżonie liczebność uzhr<r 

i jone j p o lic ji w o jskow ej każd®' 
I ze stron, k tó re j obowiązki®10 
jest u trzym yw anie  porządku ** 
strefie kon ferenc ji, zwiększ00® 
będzie z m aksym alnej liczby 
osób, jak  to ,p rze w id u je  poro?0'  
m ienie zawarte przez oficer«'* 
łącznikowych dnia 22 paździ®1' 
n ika 1951 roku, do 30 osób.

9. Inne szczegóły adm tn is tr* ' 
cyjne uzgodnione będą przez <r 
fieerów wyznaczonych prz®*

ś ro d k a -¡ szefa grupy oficerów  łącznik«" 
wych każdej z.c stron.

10. N inie jsze porozumiem®
wchodzi w życie z dniem  P°"I

2#
7) W okresie repa triac ji cho- pis.ani f  

rych i rannych jeńców wojen- i dn a!  h od ucb" n * rozpoczęcia 
nych p r/p * strefę kon fe renc ji w 
Panmundżonie obowiązywać bę

leżnie od m ożliwości przyjęcia 
ich przez dowództwo Narodów 
Zjednoczonych, ale w każdym 
wypadku przekazanie powinno 
zakończyć się do wygaśnięcia 
niniejszego porozumienia.

b) Dowództwo Narodów Z jed­
noczonych przekazywać będzie 
w przyb liżen iu po 500 chorych 
i rannych jeńców wojennych 
dziennie, aż do ch w ili, gdy prze­
kazani zostaną wszyscy chorzy i 
rann i jeńcy wo jenni, podlega­
jący repatriow an iu  przez do­
wództwo Narodów ZJednoczo-

określana będzie zależnie od

c j i i Chin  — stałym, członkom

. , , , , , , nych. Liczba osób faktycznie
wszystkich sprawach, z ; czonych dawno juz mogłaby po- s p o k a z y w a n y c h  każdego dnia

rozwiązać sprawę r o - 1 
7_ejmu I zakończenia w o jn y  w 
Kore i, gdyby naród koreański 
i naród c h iń fk i m ia ły  w ONZ 
swych legalnych przedstaw icie-

napaścią szlakam i — do Pan- 
mundżonu. Przestrzegane będą 
przy tym  następujące w a run k i:

a) Ruch ko lum n samochodo­
wych do Kaesongu względnie 
do M unsanni ograniczony będzie 
do godzin dziennych, przy czym 
każda kolum pa powinna sk ła ­
dać się co na jm n ie j z 5 samo­
chodów, jadących jeden za d ru ­
gim  w  b lisk ie j odległości, z w y­
ją tk iem  trasy na północ od Pan- 
mundżonu, gdzie w  zw iązku z 
is tn ie jącym i w arunkam i należy 
stosować to ostatnie postanowie­
nie ty lk o  na drodze prowadzącej 
z Phenianu do Kaesongu.

b) Na każdym wagonie ko-
i m ożliwości przyjęcia ich przez | le jow ym  i na każdym  samocho- 
j koreańską arm ię ludową I c h iń - j dzie w  kolum nach samochodo- 

skich ochotników  ludowych, ale wych na<eżj umieścić wyraźne I

p ikow ych z dn ia  22 październi­
ka 1951 roku z w y ją tk ie m  te j 
jego części, k tóra sform ułowaną 
została odm iennie § 8 niniejsze­
go porozumienia. G rupy ofice­
rów łącznikowych obu stron i 
wyznaczony przez nie personel 
pow inny mieć swobodny dostęp 
do strefy konferencji w Pan­
m undżonie i swobodę ruchów 
w tej strefie. Skład każdej z 
grup o fce ró w  łącznikowych i 
wyznaczonego przez nią perso­
nelu określony jest przez szefa 
grupy o fice rów  łącznikowych; 
aby jednak un iknąć przeładowa-

p a triae ji chorych i rannych 1®°' 
cow wojennych w Panmundż«" 
nie.

Sporządzono w Panmundż«' 
nie, Korea, dnia I I  kwietni® 
1953 roku w językach koreań' 
skim , ch ińsk im  i angie lski01 
przy czym wszystkie teksty s3 
autentyczne.

L i San Czo. generał - m aj«1
I koreańskiej a rm ii ludowej, s7 ^
i grupy oficerów  łącznikowy®0 
j koreańskie j a rm ii ludo \',e‘
i i  ch ińskich ochotn ików  ludo- 
| wych.

J. C. Daniel, kon tra dm ira ł to»' 
ryn a rk i wojenne j S tanów Z je ^ ' 
noczonycb. szef grupy ofice ró"' 
łącznikowych dowództwa N®' 
rodów Zjednoczonych.

Pozdrowienia dla MauriceThoreza

i ne, w  tym  lo tn ic two wojskowe,  
m arynarką wojenna  i  wojska

1’, których brak pozbawia ONZ 
możności pomyślnego rozstrzy­
gnięcia ważnych problem ów, 
związanych z u trw a len iem  po­
ko ju  i zapewnieniem  bezp.e- 
czeństwa międzynarodowego. 
Rząd radziecki uważa za swój 
obowiązek ponownie przypom ­
nieć, że sprawa legalnego przed-

w każdym wypadku przekazanie znaki rozpoznawcze.

j krótszym czasie konferencję  i wojennych w  celu zapewnienia i staw ic ie is tw a narodów chińskie

pow inno zakończyć się do w y- ] 
gaśnięcia niniejszego porozumie- j 
nia.

4. Koreańska arm ia ludowa 
1 chińscy ochotnicy ludow i prze­
kazywać będą chorych I rannych j 
jeńców wojennych grupam i, z 
k tórych każda składać się bę­
dzie w przyb liżen iu z 25 osób;:

c) Przed rozpoczęciem trans­
portu każda ze stron powinna 
przedstaw ić grupie oficerów 
łącznikowych d rug ie j strony 
szczegółowy opis znaków roz­
poznawczych. używanych dla 
znakowania kolum n samocho­
dowych i pociągów. Opis ten 
pow in ien określać barwę, roz-

rrtu towarzyszy _ odpowiednia : prsez WSZystkie państwa“ .

międzynarodową dla przepro- zakończenia działań wojennych 
d u k c ji bomb atomowych, cze- : w a d ie n ia redukc j i  sił zbrojnych  w  K o rc i I zawarcia porozumie­

nia w  spraw ie rozejmu.
Rządy C h ińsk ie j R epub lik i L u ­

dowej i Koreańskie j R epub lik i 
Ludowo - Dem okratycznej za­
proponowały. ja k  to w yn ika  z

propaganda, musi doprowadzić 
do dalszego spotęgowania na­
pięcia w  stosunkach m iędzyna­
rodowych.

Co się tyczy organizowania 
sojusz ów w ojskow ych, to nie 
ulega na jm nie jsze j wątp liw ości, 
że w łaśnie takie, poczynania 
podkopują zaufanie m iędzyna­
rodowe i nie przyczyn ia ją si^ 
do poprawy stosunków między- 
n rodowych.

Przenika to coraz bardzie j do 
świadomości szerokich kó i spo­
łeczeństwa k ra jó w  zachodnich i
pod w p ływ em  tego nawet tak ie  : > 
organy prasy, ja k  dziennik ! ’ 
francusk i „M onde“ , występują 
raz po raz z k ry ty k ą  p o lity k i 
b loku  północno - atlantyckiego, 
ośw iadczając, że „cala po lityka  
j  s trateg ia państw północno­
a tla n tyck ich  nastaw iona jest na 
i im n ą  wojnę, Jeśli nie na wojnę 
W ogóle“ .

Delegacja ZSRR uważa, żc 
propozycja w  spraw ie zmniejsze­
nia  przez pięć w ie lk ich  mo­
carstw  swych si! zbro jnych, w 
tym  lo tn ic tw a  wojskowego, ma­
ry n a rk i w o jenne j i w o jsk  po­
mocniczych o .jedną trzecią w 
okresie jednego roku. wniesiona 
obecnie przez delegację polską, 
da oczekiwane sku tk i. Propozy­
c ji te j przedstaw iciele USA, An

go i koreańskiego w  ONZ jest 
jednym  z na jważnie jszych pro­
blemów, którego pozytywne roz­
strzygnięcie w inno  nastąpić bez­
zwłocznie.

Delegacja Zw iązku Radziec­
kiego wyraża przekonanie, że

Masy pracujące F ranc ji w i­
ta ją  z entuzjazmem sekretarza 
generalnego Kom unistycznej 
P a rtii F ranc ji M auricc Thoreza, 
k tó ry  w ró c ił do ojczyzny.

Jak donosi ..H um anité“ , do KC 
KPF nap ływ a ją  nieprzerwani® 
depesze i lis ty  z pozdrowieni®' 
mi dla Thoreza ze wszystkie0 
części k ra ju .

oświadczeń Czou E n-la ia  i K im  i szlachetna in ic ja ty w a  rządów
I r  Sena, aby obie strony „zobo­
w iązały się repatriow ać niezw ło­
cznie po zakończeniu działań 
wojennych tych wszystkich znaj 
dujących się w  ich ręku jeńców 
wojennych, k tó rzy  damagają się

C h ińsk ie j R epub lik i Ludow ej i 
K oreańskie j R epub lik i Ludowo- 
Dem okratycznej spotka się z 
wszechstronnym  poparciem O r­
ganizacji Narodów Zjednoczo­
nych, że zostaną zakończone

g iii i F ranc ji p rzec iw staw ili i re p a tria c ji oraz przekazać pozo- ca łkow ic ie  dzia łania wojenne na 
propozycje, k tóre spro- sta łych jeńców  wojennych n e u - : lądzie, na morzu i w  pow ietrzu

wadzają się do tzw. u jaw n ien ia  
sprawdzenia wszystkich s ił 

zbro jnych i zbrojeń. Nie można 
jednak byna jm n ie j uważać, by 
udzie lanie odpowiednich in fo r­
m acji o zbrojeniach i siłach

tra lnem u państwu w celu za- i i że tym  samym położony zo- 
pew nien ia spraw iedliwego roz- j stan ie kres w o jn ie , przywróco- 
w iązania spraw y ich re p a tr ia c ji“ . 1 ny zostanie pokój w Kore i, któ-
Takie jest uzgodnione między 
rządami K oreańskie j R epub lik i 
Ludow o - Dem okratycznej i

zbro jnych, do czego sprowadza | C h ińsk ie j R epub lik i Ludow ej
się ta propozycja, oznaczało ja 
kąś redukcję  zbrojeń i s il zb ro j­
nych, tym  bardzie j, że tzw. u ja ­
w n ian ie  i spraw dzani* p lanowa-

stanow isko w  spraw ie uregulo­
wania całokszta łtu zagadnienia 
jeńców  wojennych.

Związek Radziecki wita szla-

rego kategoryc n ie  domagają 
się i do którego ja k  n a ju s iln ie j 
dążą wszystkie m iłu jące  pokój 
narody.

S tw ierdza jąc da le j, że dele- | 
gacja Zw iązku .Radzieckiego 
ca łkow ic ie  zgadza się z tekstem j 
rezo luc ji de legacji po lsk ie j, k tó - J

Odezwa Niemieckiej Rady Pokoju
Przed zwołaniem  ko le jne j se- ! oraz powstające ośrodki agresl1 

Ś w iatow ej

W Holandi i jak  i w  innych krajach kapita l istycznych walka  
o pokój przybiera na sile.

Na zdjęciu: demonstracja pokojowa  kobiet to Amsterdamie.

s ji Ś w ia tow ej Rady Pokoju. 
N iem iecka Rada Pokoju wystą- 

I piła z in ic ja tyw ą  przeprowadze- 
■ nia szerokiej kam panii uśw ia­
dam ia jące j wśród społeczeństwa 

: n iem ,eck:ego o znaczeniu św ia­
towego ruchu w obronie pokoju 

Sekre taria t N iem ieckie j Rady 
Pokoju w yda ł w zw iązku z tym  
odez.wę, k tóra głosi m. in .:

Nie z.apcwnimy pokoju na 
św iece, jeżeli nie będziemy w a l­
czyli z s iłam i podżegającymi d<, 
w o jny. W alkę przeciwko woj- 

I nie, o pokojowe życie ludzkość:
| prowadzi SW atowa Rada Poko- 
i ju . Skupia ją się wokół n ie j sity 
i wszystkich narodów, świadome 
swej odpowiedzialności. Ś w iato­
w y obóz pokoju obejm uje prze­
ważającą większość ludzkości

w Europie zachodniej, w Jap«' 
n ii i w mnych częściach św ia t«  
przekształcić wolę narodów 
taką siłę. że nie oprze się )®1 
żaden rząd, zapobiec realizaclj 
wszelkich paktów  wojenny®0 
prowadzenia zbrodniczych Pr? 
gotowań do w o jny a to m o w e j,1 
bakterio log icznej — oto w e ’k ,e 
zadania światowego ruchu 
obronie pokoju i Ś w ia tow e j R3'  
d.y Pokoju.

Niemiecka Rada pokoju zwr®' 
ca się z apelem do wszystkie* 
Niemców m iłu jących  pokój. 
względu na ich wyznanie i P0'  
glądy po lityczne: Walczcie o P°^ 

 ̂| kó j! Włączcie się do ogólno-«3'  
rodowel w a lk i przeciwko wp1!̂  
wadzeniu w życie „uk ład u  og«*' 
nego“  i uk ładu paryskiego! 
p iera jc le m iędzynarodowy ruc

Dalej odezwa głosi: Z likw id o - | w obron ę pokoju i Kongres*’ 
wać o tw arte  ogniska w o jny  w i które przyczyn ia ją się do u trzy*

Fot — CAF < Kórei, Vietnamie i na Malajach i mania i utrwalenia pokoju!



f. towarzysze...

kin

<3 Zakładu „C“ Kombinatu Im. Stalina w Łodzi I 
Centralnego Zarządu Przemysłu Bawełnianego

i f e r 5” *  na pop- | czany w  niedostatecznej ilości
... . 7" 8r,’" p umięsaKssottyri I i na m ałych szpuleczkach. Nie

adążyć naty- 
jeżeli się

)n... - - -  «= ».»»..<»„ « j -  , w y łu g u je  6 krosien.
Tkae - P0n‘żej 100 PTOC- planu. | D yskusja w ykazała, te  b rak 
*nbnu.°r i  . 8roz> n iew ykonan ie  i jest rów nież dostatecznej ilości 
¿ f j j .  l^7sń długookresowych, j tzw. biegaczy. N iedbale i lekko 
karni8 tru^ no^ci na jlep ie j po- | jest n a w ija n y  na cew ki w ą tek 

dyskusja z przedw ybor- | satynowy, k tó ry  Zakłady o trzy- 
z?hrania m łodzieżowej j m u ją  z W ZP B  im. 1 M aja  w 

iru i':. ,  Płe rwszeJ, ze zm iany Łodzi.
_ B rak iem  dostatecznej ilości

}9rn V 11 kw a rta le  zobowiążą- ■ osnów i biegaczy pow in ien za- 
' 1? wykonyw ać 547 tysięcy ' in teresować się C entra lny  Za- 

■ - ° 'v więcej, ale iak to uczy- ¡> rząd Przem ysłu B aw ełn lt
Zakładu ,.C

| j ," ."1 ma.ią nałożonych osnów : kom binatu im . S ta lina pode)
.. y i  nieczynne — m ów iła  m ując długookresowe zobowią

r  v więcej, ale .iak to uczy- * rząd Przem ysłu Bawełnianego 
sjn;' tezeli trzy krosna od k ilk u  ■ w  Łodzi. Załoga Z a l '
| j, !e mfuą nałożonych osnów ; kom binatu im . S ta li! 
ł>r?/vVi:i nieczynne — m ów iła  m ując długookresowe 
in f^ w n ic a  pracy M aria  Sączę- zania musi m ieć zapewnioną 

Osnów b ra ku je  również. | dostateczną ilość osnów.'lak.
t a n a c h  H a lin y  Ć eg lińsk ie j i Dozór techniczny i organlza- 
l .^ych .dziewcząt, a stan tak i i c ja  zetempowska z W ZPB im. 

a ¿uż od k ilkunas tu  dn i. 1 M aja w  Łodzi w inna  rozcią-

den p rzodow n ik  pracy. N i« b ra ­
k u je  w śród n ich  m łodych  ro ­
bo tn ików . Do tak ich  należy po­
m ocn ik składacza Jan M ik o ła ­
je w sk i, w yko n u ją cy  sw oje za­
dania p rodu kcy jne  w  190— 200 
proc., spawacz B ron is ła w  Szew- 
eziik, w yko n u ją cy  przecię tn ie 
140— 160 proc. no rm y i  w ie lu  
innych . A le  obok n ich są w 
dziale ! bum elanci. I to jest je d ­
nym  z czynn ików  w p ływ a jących  
na n iew ykonyw an ie  planów. 
Z b y t m ało uw agi w  d ria le  W-Z 
poświęca się dyscyp lin ie  pracy. 
Grzeszy ty m  n ie  ty lk o  k ie ro w ­
n ic tw o  dzia łu , ale i  organizacja 
oddziałowa ZM P. H e n ryk  Jurga 
np. przychód/.: do pracy na do­
w o ln ie  obraną przez siebie zm ia­
nę, a tacy jaik M a rian  Knobloch. 
czy Tadeusz C hruście l n a jw ię ­
cej czasu w  ciągu drna poświę­

cają Jaałkowanfai i nieróbstwu.
K ie ro w n ic tw o  dz ia łu  m im o 

licznych  ob ie tn ic  n ie  doprow a­
dza p lanów  p ro d u kcy jn ych  do 
każdego stoiska pracy.

S y tuac ją  is tn ie jącą  w  Z a k ła ­
dach im . N o w o tk i w  Z ie lone j 

i Górze pow inno zainteresować 
i się M in is te rs tw o  P rzem ysłu 
i Ciężkiego, a sprawę d yscyp lin y  
pracy i  doprowadzenia p lanów  

| do poszczególnych w a rszta tów  
| pow inna dop ilnow ać dyre kc ja  
; Zakładów , a pomóc je j Zarząd 
! Zakładowy’ ZM P.

W  przeciw nym  razie dz ia ł 
j W -2 nie ty lk o , że nie usunie za- 
j ległości z ubiegłego roku, ale 
n ie  wykona p lanu i  w  roku  bie- 

I żącym.
63.* proc. w ykonan ia  p lanu w  

pierw szym  kw a rta le  br. b ije  na 
a la rm ! G. L U T Y C Z

„.z Działdowskiej Huty Szklą

Na
142 asortymencie n r — S 1 gnąć w iększą kon tro lę  nad na-

h , — m ów iła grupowa K ry -  w itan iem  w ą tku  satynowego, 
‘« a  ra j t  _  wątek jest dosta r- | ‘ j .  P lL IC IIO W S K J

, ...ze „Slalkonstrukcjl“ w Zabrzu
I Zakładów Im. M. Nowotki w Zielonej Górze

fcjil w',elu miesięcy dział W-2 
- J a k i c h  Zakładów Prze- 
*otlu iIe ta ,0 'vego łra. M . N»- 

W Zielonej Górr.e nie 
swych pianńw pro- 

Her K ' ych- Plan za m-c ma- 
w5rkonano w 52,4 proc. 

łyt>>.„ e wygląda sytuacja i w  
p1?c;‘m miesiącu, 

ęu ¡H’czyną hamującą produk- 
hieflg i w Pierwszym rzędzie 
Jej,. al*two Zjednoczenia Fro- 
Mru, w.® '  Produkcyjnego Kon- 
którn • ® Ulowych w  Zabrzu, 
łlęj,,, 'iszczę w ubiegłym roku 

® wykonanie robót, niedo­
l ą *  dotychczas dokumen­

ta c ji technicznych, an i nie za- 
; bezpieczając dostaw surowca.
| W tym  sam ym  czasie Z jedno- 
| ozenie to zleciło  Zakładom , fan.
! M. N o w o tk i w ykonan ie  nowych 
| robót, ale. i  tym  razem bez do­
kum e n tac ji i m ateria łów .

N ie jednokro tn ie  ju ż  D yrekcja  
! Zakładów  im. M. N ow otk i w ysy- 
I la ła  swoich p rzedstaw ic ie li do 
I Zjednoczenia. Za każdym  , ra- 
! zem w ra ca li on i z pe łnym i gar- 
\ ściami obiecanek, pozostających 

do dn ia 'dzisiejszego ty lk o  obie­
cankam i.

W walce o rea lizac ję  p lanów  
p rodu kcy jnych  w yró s ł tu  n ie je -

Dzła łdow ska H uta Szkła nie 
i w ykonu je  swoich planów  p ro ­

dukcyjnych. W  m arcu w ykona­
no plan m iesięczny w  89,8 proc.. 

| a dzienne p lany k w ie tn ia  są 
i w ykonyw ane zaledw ie w  Tu 
| proc.
I N iew ykonyw an ie  p lanów  
| spowodowane jest łam aniem  
I dyscyp liny pracy, bum elanc- 
i tw em  i n ieróbstw em  w ie lu  
j członków  załogi. W  m arcu o- 
I puszczono bez usp raw ied liw ie - 
j nia 3S9 roboczo-godzln, a w  
I k w ie tn iu  — 288 roboczo-godzln. 
i W  d n iu  7 tam. nie p rzyby ło  do 
i pracy 10 proc. załogi —  w  tym  

większość m łodzieży. Spowodo- 
| wato to, że 7 półagregatów hu t- 
: niczych nie było obsłużonych.
| O rganizacja zetempowska nic 
I nie rob i, by z likw id ow a ć  bum e- 
j lanctw o i n ieróbstwo, Sam prze- 
! wodniczący Zarządu Zakłado- 
j wego ZM P  Leon K om orow sk i

[ nie da je dobrego p rzyk ład u  ln - 
! nym. W k w ie tn iu  opuścił ju ż  1 
\ dn i pracy bez uspra w ied li w ie- 
! nia. Za jego przyk ładem  poszli 
\ Józef Popowicz. Teresa P ló r- 
j kowska, Jerzy Zarębski i w ie lu  
! innych.

Do usunięcia tych zaniedbań 
I m usi się zabrać energicznie kie- 
! ro w n ic tw o  huty, k tó re  do tych­

czas pob łaż liw ie  tra k tu ję  n ie­
róbstw o I nie karze bum elan­
tów.

! Zarząd P ow ia tow y Z M P  w  
j D zia łdow ie  pow in ien niezw łocz- 
' nie uzdrow ić s tosunki panujące 
: w  Zarządzie Z ak ładow ym  przy 

Hucie Szkła w  Dzia łdow ie, by 
tam tejsza organ izacja  zetem- 

| powska stała się po litycznym  
j k ie ro w n ik ie m  m łodzieży w  w a l- 
i ce o dyscyp linę w  pracy i w y- 
I konyw’anie p lanów  p ro du kcy j- 
| nych.

R. 8 .

...z Piskich Zakładów 
Przemysłu Drzewnego

B ra k  ry tm iczności w  p roduk­
c ji powoduje, że Zak łady Prze­
m ysłu Drzewnego w  Piszu nie 
w yko n u ją  swoich p lanów  pro- j 
dukcy jnych . Za m -c styczeń 
plan w ykonano w  88 proc., za 
lu ty  w  77 proc. Z -  marzec 
w praw dzie  w  103 proc., ale ju ż  
w  pierwszych dn iach kw ie tn ia  
p lanów  dziennych znów’ nie w y - j 
konano.

G łów nym  w ąsk im  gardłem  [ 
p ro du kc ji w  Zakładach są su- j 
szarki, k tó re  nie nadążają w  
przesuszaniu pó łfab ryka tów . Su- j 
szarnia nie w yko rzys tu je  jed ­
nakże pełnej m ożliwości pracy |. 
i p rzy w iększym  w ys iłku  można 1 
by zw iększyć je j przepustowość.

Dowodem, że n iew yko nyw a­
nie planu jest spowodowane 
przyczynam i su b ie k tyw nym i, a 
nie o b ie k tyw nym i jest fa k t, że 
np. w  m arcu zrea lizowano plan 
w’ 103 proc.

O rganizacja zetempowska z 
P isk ich  Zakładów  Przem ysłu 
Drzewnego m usi pomóc k ie ro w ­
n ic tw u  w  walce o rytm iczne, 
codzienne w yko nyw a n ie  p la­
nów, o pełne w yko rzystan ie  
m ożliwości p rodukcy jnych  Za­
kładu , w  walce z bum elanctw em  
i n ieróbstwem . Cała m łodzież 
w inna  wzorować się na zetem- 
poweu Zdzis ław ie Sosnowskim , 
k tó ry  w yko nu je  ponad 500 proc. j 
norm y.

Towarzysze z P isk ich  Z ak ła - j 
dów Przem ysłu Drzewnego nie 
mogą zapominać, że pierwsze ■ 

! dni k w ie tn ia  są dla n ich a la r- J 
mem sygnalizu jącym  o zagroże- 

I niu planów.
R. S O B C ZA K

, a  ■/•■¿i

“ S I  i !

Fragment tańca kurp iowskiego „Stara baba“  w  wykonan iu  Państwowego Zespołu P ieśni I Tafie
cn ..Mazowsze".

Zespół ten wy jedzie w  najb liższych dniach na gościnne występy do Ch ińskie j Republik i L tt-
do ire i. 8 010

Z ż y c i a  ś w i e t l i c

Pracę świetlicowa łącza z życiem spółdzielni

a^ ? k s z t  natręł. rzeki, ja k  , 
,  0<̂DTno, początek gtttój b iorą ! 

^■iłych, n iepozornych często

----------------
^tódłem by łby  przewód 

jfJ, °c,<ł9otry , Tym  cenniejsze 
odkrycie jak ie  uczyniła w 

*J dzi.a .,..- . , • Ł .......t

W e słyszano w p raw -  
¡y - -cuezas  o rzekach, któ-

, Ł a d z in ie  dyrekcja, budowy  
p Praga I I  w  Warszawie° s’edla

k t. °Cz1ik i tej h is to r ii sięgają 
* r °kw ub. 
f iv(o^ 0 sobie rozległe pole nad 

^ Po k tó rym  ugania ły co 
tiPpJ gromady psów. Pew- 
i  dnia p rzyszli na pole ro-  

c9- Po niew ie lu  miesiącach 
C{e ^9  Wyrastać na polu nouto- 
t*i.Sn<’ Ptękne b lok i  osiedla m ie- 

^ n'°Wego.
h^ w a nj e m o ie  obyć się 
0(j Xot*V. Zainsta lowano zatem 
tor ° '<5’ e<*n*e urządzenia p ro tr ł-  
lerp Pr ~ez cały praw ie
citi U ° s êt^'a biegła ru ra  wodo- 
i u f 0Xt>a’ Pa budowie jeżdią  

samochody. W pe- 
n „j p,ćkny poranek fu rm anka  
Vira' f'a*a na przeszkodę. tVof-
, j0 niachnąl batem, konie 

i przeszkoda została 
0̂ n ,  A le  ostre koło wozu  
rą, Habą widocznie w  tym  
r r . y ^ '1 nurę. N ieśmia ły  s tru-  

|f tJ:°dy rozp łyn ą ł się po te-‘'nie.

n ^ ^ d z ą c y  robo tn ik  popa- 
’. P°k itp ą ł ploicn z w y rzu -  

ek i U‘^szukal n iew ie lk i  kawa-  
•e 1£|rSeu'a> k tó rym  zatkał dziu-  

0  rurze. S trumyczek znikł. 
>n_ dziurawej rurze rych ło za- 

ln>ano.

Pać eC| ® °  Potem zaczęto budo- 
J;aiaU dcdno. z u l ic  krzy to-  
'cu j Sl? 1 snną, akura t w  m ie j-  
?ep, np0Tntiianepo uszkodzenia 
^  rurę po k ry ł  piasek i 
i i  ^,er°t»a kostka nowej jezd- 
h e j 10 rurJe powoli lecz 
i wiod ła  cichy bój
i tci ^ ’onym korkiem...  Wre-  
h»Ugi f ' a{°  s i? to) co się stać 
'hy\. to ~~ ko rek  uległ Stru-  
nąj . r(ldośnie szemrząc w yp ly -  
iaz({n® żw itnątrz, w piasek pod 
,0hlo j' ^'am r lichlo u torował  

d rogę na t>szeroki św iat"

| i skieroujał się ku  morzu... Nie : 
| było to dla s trum yka  ła tw ym  
j zadaniem! T ra f i ł  bow iem na n i­

sko położony teren przed no- 
j t.cym blok iem Domu Młodego 
i Robotnika Fabryk i  Samochodów 

Osobowych, S tru m yk  raźnie 
! przepłynął dolinkę, zawahał się 
i chw ilę przed ścianą bloku, roz- 
I dzie li ł  na dwa mniejsze, k tó-  
\ re szeroko roz la ły  się po g l i ­

niastym, n ie rów nym  terenie 
| przeznaczonym na przyszłe 
| t raw n ik i .

Początkowo na istnienie stru­
m yka nie zwrócono uwagi. By- 

j ła jesień, padały deszcze t cały  
i teren w okó ł DM R-u sprawia ł  
| wra ieM e bajorka. Mieszkańcy  
i DM R -u  złorzeczyli na dyrekcję  
! budowy, która zapomniała na j-  
j wyraźn ie j,  że po to, aby m ie - 
; szkaf w  domu trzeba na jp ie rw  
| do niego wejść. A to nie było  
] wcale tak  proste! Należało 
I przebrnąć ki lkadziesiąt metrów  
| błocka. Później z zachowaniem  

największej ostrożności wcho- 
{ dzilo się po k i lkunas tu  drew-  
j nianych, skrzypiących schod- 
1 kach. Nie wszystk im  udawało  
! się to pomyślnie. Coraz to ktoś 
! spadali wprost w  bulgocącą,

grząską masę. W reszcie nade­
szły zim owe mrozy. S t rum yk  
wciąż radośnie szemrał, na prze­
kór zimie i szeroko roz lewał  st? 
po dolince. W ten sposób mimo  
zimy  b rodziło  się w błocku jak  
,na jesieni. I  tak by ło przez ca­
ła zimę. Obecnie, pdy przyszła 
wiosna a dyrekc ja  budowy nie 
wykazu je  żadnej in ic ja tyw y ,  

j k i lk u  mieszkańców D M R -u  za- 
| ję ło się bwdoutą chodnika. Uda­

ło im  się znaleźć p ły ty  chodni­
kowe  i  zbudowali piękne prze j­
ście od jezdni do w iadomych  
schodków. Zajęcie to podobało 
im  się i  obecnie rozmyślają  
ja k b y  tu wyręczyć k ie row n i­
c two budowy w  je j obowiązku  
wybudowan ia  schodów.

A s t ru m y k  wciąż szemrze. 
Mieszkańcy Domu rob ią zakła­
dy, k iedy zapadnie się jezdnia.

Codziennie w y p ra w ia ją  się 
nad Wisłę  i  badają stan wody 
W isła po starem u p łyn ie  powo­
li, majestatycznie do morza, ale 
wta jem niczen i twierdzą, te  je j  
dn i są policzone i że niedługo 
DMR znajdzie się na brzegu 
nowej w ie lk ie j  rzeki.

Z. SZEL.
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Z b lg n te ir Kasirkur

D a lto n iśc i*)
Chodzą bez uśm iechu, sm utn i, oso ■wiali 

M ę tnym  wodząc w zrok iem  po lasach rusztowań. 

Jakb y  w okó ł życia nie zauw ażyli,

Jakby życie w sze lk i za trac iło  powab.

Może przez godzinę powstać pięć osiedli,

Mogą wzrosnąć w niebo cztery Nowe H u ty  —> , 

O n i _  ja k  codziennie — będą żyw ot w ie d li 

‘ Posągów o sercach z kam ien ia  w yku tych .

Może dziesięć fa b ryk  powstać podobłocznych, 

S etk i tras wspan ia łych, pa rk i 1 aleje... —  

W szystko ich obejdzie, ja k  śnieg zeszłoroczny

I  ani oziębi, ani też zagrzeje.
* ”

Lecz dość. by błąd m ały ich uwagę p rzyku ł, 

N iech deska w  podłodze wykończenia nie ma —  

Każdy z n ich natychm iast zachrypnie od krzyku , 

Przez rok  będzie język strzępi! na ten temat.

I
N iech w  jednym  z tysięcy postaw ionych b loków  

Pęknie lu b  w y lec i Jedna mała cegła — 

Każdem u z n ich fa k t ten będzie solą w  oku,

A  wieść o te j „zb ro dn i“  s trza łą  będzie biegła.

Cień obojętności w  Jednej c h w ili pierzchnie, 

W zrok zw yk le  zm ętn ia ły  zaraz się ożyw i —  

W yciągną szczególik każdy ną powierzchnią...

Będą oburzeni?... —  N ie! — będą szczęśliw i!

M a łą  nieuwagę, błąd, niedopatrzenie 

Każdy z n ich do p lo tk i w ro g ie j w ykorzysta .

Bo dlatego w łaśnie typek-da lton is ta

N ie  chce w idzieć blasków, T y lko  same c len ie ’

Uchwala I-go K ra jow ego Z ja ­
zdu Spółdzielczości P rodukcy j­
nej w spraw ie pracy k u ltu ra l­
no-ośw iatow ej zwraca baczną 
uwagę na św ie tlice  i fo rm y ich 
pracy. W w ytycznych dla Za­
rządów spółdzielń p rodukcy j­
nych. uchwala podkreśla, żc 
należy m. in . :

—- „Czuwać, aby życie świe­
tlicow e było \yype!nione bogatą 
pracą zespdlów artystycznych i 
ośw iatowych, aby rozw ija ło  się 
czyte ln ic tw o  książek i prasy, 
żywo pracow ały redakcje gaze­
tek ściennych;

— Wiązać ca łokszta łt życia 
św ietlicowego z bieżącym ży­
ciem spółdzielni i grom ady“ .

Do św ie tlic , k tó re  tak w łaśnie 
pracują należy m. in. św ietlica 
w  spółdzielni p rodukcy jne j T a r­
nowo, pow ia t O born ik i, w oj 
poznańskie. Oprócz zespołu 
dram atycznego i chóra!no-ta- 
necznego posiada ona również 
a k tyw n ie  pracujące zespoły: 
czyteln iczy. redakc ji gazetki 
ściennej, kształcenia rolniczego 
oraz zespół gier i zabaw. Ze­
społy te kie row ane są przez 
najaktvwnie,iszą m łodzież zet- 
empordską, k tóra przoduje za­
rów no w pracy k u ltu ra ln e j, jak  
i p rodukcy jne j. Np. G ertruda 
Graczówna. prawa ręka k ie ro w ­
n iczki św ie tlicy , nauczycielki

i Danuty M óczyńskie j. przepra- 
| cowała w  ubiegłym  roku 300 
dn iówek obrachunkowych. Rów- 
nież w zorow ym i spółdzielcami 

j są aktyw iśc i pracy św ie tlicow e j 
! W ładysława Kozłowska i Zv- 
1 gm unt Czapliński. Dużą pomoc 
i okazuje św ie tlicy  sekretarz 
{ Podst. Org. Part. Czesław Cio- 
! r tk .

W szystkie zespoły wspólnie 
| uk łada ją  plan pracy św ie tlicy 
na każdy miesiąc, biorąc pod 

| uwagę aktua lne wydarzenia 
polityczne, zadania gospodarcze.

| ku ltu ra ln e  i ośw iatowe. Tak na 
przykład program  pracy świe- 

j ’.licowej w pierwszym  kw arta - 
j le bm. obejm ow ał między inny- 
j m i: organizowanie dwa razy w 
tygodniu zbiorowego czytania 
książek i dyskusji nad n im i 

| zorganizowanie w związku /
| I K ra jow ym  Zjazdem Spółdziel- 
I czości P rodukcyjne j fotomonta- 
i żu i pogadanki o osiągnięciach 
; zespołowej gospodarki oraz ce- 
| !em lepszego przygotowania się 
do akc ji siewnej — urządzenie 

i w ystaw y fachowych książek 
rolniczych i pogadanek o upra- 

I w ie gleby i przeprowadzaniu 
I siewów w oparciu o doświad 
i czenia kołchoźników radziec- 
I kich.

Zespół samokształcenia ro ln i­
czego przygotow yw ał członków

kółka m iczurinowskiego, posła« 
dającego dobrze wyposażone la« 
bora torium  doświadczalne, do 
założenia wzorowego sadu i po­
letek doświadczalnych.

Dużym powodzeniem w  ca łe j 
gromadzie cieszą sie często 
urządzane w ieczorki św ie tlico­
we. na których można potań­
czyć i uśmiać się z satyryczne­
go prografnu. piętnującego 
wszelkie prze jaw y zacofania 
sobkostwa i złych naw yków , 
występujących u n iek tó rych  
spółdzielców.

Św ietlica dba także o s ta ły  
wzrost poziomu ideologicznego 
spółdzielców. Zespół czyte ln iczy 
organizuje w ieczory czytan ia  
dzieł Towarzysza S ta lina i om a­
w ia o lbrzym i Jego w k ład  w  so- 
c.jalistyczną przebudowę wsL 
Ze wskazań Towarzysza S ta lina  
spółdzielcy w yciągają w n iosk i 
dla sw o je j pracy.

Nic więc dziwnego, że tal* 
zorganizowana praca św ie tlico ­
wa daje dobre rezu lta ty. Poma­
ga ona w podnoszeniu poziomu 
ku ltu ra lnego wsi. przyczynia się 
do umocnienia i rozw oju zespo­
łow e j fo rm y gospodarowania, 
Spółdzielnia p rodukcyjna T a r­
nowo należy do przodujących 
spółdzielni pow ia tu  oborn ic­
kiego.

Z. 8 .

Wybrałem studia górnicze...

•) daltonism
riw .

w ad* w zroku , powodująca n le rozróżn ian i«

K iedy rozpoczynałem naukę w | 
¡ósmej klasie nie m yśla łem , te j 
będę w przyszłości s tara ł się o ; 
przyjęcie na w ydz ia ł górniczy.

. Chciałem  ty lk o  skończyć dzie- ;
| w !ątą klasę 1 iść do P!'H- | 
i cy. M ó j ojciec jest d rw a- 
i lem, pracuje w  lesie. N ik t 
¡z. m oje j rodziny nie ms w y- 
| kształcenia, nie mogłem jeszcze | 
| w tedy zrozumieć, że czasy się | 
zm ien iły , że my, dzieci chłop- j 
skie dziś m am y pełne prawo do 
nattk i. i

I W szkole poznawałem nowych 
ludzi. Zaczynałem w iele rzeczy I 
rozumieć. W stąpiłem  do ZM P 1 
W organ izacji zetknąłem się ze ; 

| starszym i kolegam i, którzy tlu - 
5 m aczyli m i w ie le spraw dotąd 
| obcych.
! Z.rozumialem, że muszę l i ­
czyć się — nie ty lk o  dla- 

I tego. że zdobywając naukę i 
| zawód żyć będzie m i ła tw ie j; 
j muszę sife uczyć dlatego, że mo- 
| ja O jczyzna potrzebuje w ie lu  
j m łodych, odważnych, w ykszta l- 
| conych fachowców.

Do naszej szkoły przyje- 
I chał dziekan W ydzia łu G ór­
niczego P o litechn ik i Śląskiej. 
M ó w ił on o studiach gór­
niczych. Pam iętam  jego słowa o 
tym . że Polsce potrzeba bardzo.J bardzo w ie lu  inżyn ie rów  - gór­
n ików .

W tedy zacząłem się zastana­
wiać...

M ieszkam na Śląsku. Widzę 
jak rozbudowują się bu ty  i ko­
palnie. Czytam o tym  w pra­
sie. Powstają coraz to nowe 
w ie lk ie  .ob iekty: „Wesoła 11“ . 
„Z ie m o w it“ , „J u lia n “ , „R o k itn i-  
ca“ . „W ire k “ , „H a lem ba“ , „K oś­
ciuszko“ ... Wszędzie tam potrze­
ba nowych inżynierów . Czyta­
łem ostatn io przem ówienie tow. 
B O LE S ŁA W A  B IE R U T A  skie­
rowane do górników . Węgiel to 
„chleb przem ysłu“ . Potrzeba go 
bardzo dużo. w iele m ilionów  
ton — myślałem.

I tak rodziło się postanowie­
nie — zostanę inżynierem  - gór­
nikiem.

Powiedziałem ojcu o m oje j de­
cyzji. Nie sprzeciw ia ł się. 
„Tu-o.ia głoioa — pow iedzia ł —- 
sam wiesz co robisz. Gdybym  
mia ł twoje lata, sam bym pew­
nie próbował".  Rozm awiałem  
jeszcze z wychow aw czyn ią, prof. 
Marzecową —- zachęcała mnie. 
pochw aliła  w j-bór.

Teraz o w szystkim  zadecyduje 
m atura. Postaram się nie za­
wieść zaufańia, ja k im  mnie da­
rzą w szkole. Na półrocze m ia­
łem trzy  stopnie dostateczne, bę­
dę się starał, żeby na koniec ro­
ku m ieć ty lk o  dobre 1 bardzo 
dobre w y n ik i.

A LO JZ Y  SZOFRAN
Szk. Ogóln. TPD  2 S la linogrótl

R A D I O
na  dz ień  14.IV .  53 r . 

(w to re k )

P rogram  r — na fa li 1322 m .
P ro g ra m  d n ia  8.06, 15.25,

W ia do m o śc i 5.05, 6.00. 7.00, 7.55* 
12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t  p o ra n n y . 6.10 
A ud . d la  w s i, 6.20 W szechn ica  
R ad iow a  — k u rs  I I .  6.40 G * n -  
ne: w iąz . z o p t. ,,L in o s k o c z k i4*, 
6..70 G im n a s ty k a . 7.20 K o n c e r t  
p o ra n n y , 7.30 K a le n d a rz  R a d io ­
w y . 8.00 A u d . d la  k i .  s ta rszych  
szkó ł p od s taw . 8>Gfl M u z y k a  
p o ra n n a . 8.55 A u d . d la  m ło ­
dz ieży  s z k o ln e j — ..S ło w o  o 
S ta l in ie “  poe m a t W l. B ro n ie w ­
sk ieg o , 0.30 A u d . d la  p rz e d ­
s z k o li. 9.50 P rz e rw a . 10.55 Aud. 
d la  k l .  TI. 11.15 M u z y k a  ł a k ­
tu a ln o ś c i, 11.45 G łos m a ją  k o ­
b ie ty , 12.15 „N a  s w o jską  n u ­
tę “  — gra  Zesp. Tnstr. A . D a ­
n isze w sk ie g o , 12.45 A u d . dla  
w s t, 13.00 M e lo d ie  b a le to w e , 
13.40 U tw . w io lo n c z e lo w e  gra 
T . K u c h a rs k i. 13.55 P rz e rw a . 
15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.20 M u ­
zyka  ro z ry w k o w a  w  w y k .  
Z e cp. In s tru m . J. W aaiaka,
10.45 ..T a m te  la ta “  — fra g m e n t 
p oem a tu  M . K u b ic k ie g o . 17.05 
A u d . d la  ro d z ic ó w , 17.20 K o n ­
c e r t ro z ry w k o w y  w  w y k . O rk . 
R ózg i. Ł ó d z k ie j PR  p  d. H . D e- 
b icha , 18.00 M ik ro fo n e m  po 
k ra ju ,  18.15 M u z y k a  h is z p a ń ­
ska -  z o k a z ji Ś w ię ta  N a r. 
Hep. H is z p a ń s k ie j: Iza a k  A lb e -  
n lz . Jo a c h im  T u r in a . H . G ra ­
nados, M a nu e l de F a lla , 18.45 
A u d . d la  w s i, 19.00 K o n c . w to r ­
k o w y , 20.26 W ia d . s p o rto w e , 
20.36 U k ra iń s k ie  p ie śn i lu d .
20.45 ..Z ie m ia  pos łuszna “  s łuch . 
St. S ta m p ila  i W ł. Z e s la w s k ie - 
go.

P o ls k ie  R ad io  zastrzega  sob ie  
m o ż liw o ść  -zm ian w  p ro g ra m ie .

f a z y  Gtefotv Gfawftisfa

W w ilję  k o lo kw iu m  siedział Gandera 
■ Podręcznikiem  anatom ii, książką 

onną i rzadką, pożyczoną od Danusi na 
51? ’te ta tn i w ieczór, i pow tarza ł po raz 

J j ^ i ą t y  chyba kości czaszki, gdy 
• Stasiak. Gandera zazdrościł Sta- 
.a ltow i, k tó ry  zdał ko lo kw iu m ' z kości 

' ,  ‘ ydzień temu j #naw et się specja lnie 
e przygotow yw ał. Po prostu uczył się 

®y¡»tematycznie.

30)

Se pińskiego i Jan ika
^ rządu Wojewódzkiego.
z Wl ąz]* o

w ezw ali do 
P pvn o  w

z tą wojną. 
n nazwa guzowatości potylicz-
„■} wewnętrznej utkw iła na dobre w 
Siewie Gan dery.
_ _ Protuberantia occipitalis interna...
k :_~a udera spo jrza ł na Stasiaka w zro-

C a w $ n '’I,yn l 1 ’liew idzą cym - “
zak! nie stawił się nawet w

iadzje, żeby odłożyć kolokwium, 
pocznie rezygnuje.

gzp, 1 wsrnen caecum... ślepa dziura —  
-1  7 Gandera. — Rzeczywiście? 

co v.„ że pojutrze będzie gorą-
®. Plenum. Wiśniewski strasznie ta- 

chodzi i gada po kątach, na- 
k -o t8 S!ę z chłopakami. Rozmawiał z se- 
Chr= p hdst. Org. P a r t  Rewolucję

e r°hić, czy co..,

— Suicus sagittalis... — row ek s trza ł­
kow y — Gandera zaglądał w głąb cza­
szki pozbawionej sklepienia, k tó re  Sa- 
pińslci uży tkow a ł czasowo ja ko  popie l­
niczkę. — R e w o lu c ję ? ^  N iem ożliw e !

Stasiak spo jrza ł na niego ze zdener­
wowaniem .

M ożliw e, ty  cu rva tu ro  m a io r! Zresz­
tą na porządku dziennym  jest i  tw o ja  
sprawa.

T ym  razem Gandera po rzuc ił spraw y 
czaszki i spo jrza ł p rzy tom n ie j na Sta­
siaka.

— M oja sprawa?... P o ju trze  będę po 
ko lokw ium . Co m i zrobią? Przecież m u­
sia łem  się uczyć. Czekaj, co to jest cu r­
va tu ra  m aior? przestraszył się nagle.

— N ie potrzebujesz tego umieć. To w  
jam ie  brzusznej -— uspoka ja ł go Stasiak. 
— A na zabawie byłeś? Sapiński m ó w ił 
dzis ia j, że k to  chodzi na zabawy, ten 
ma czas i m usi w ykonyw ać obow iązki 
organizacyjne. Bardzo się na ciebie c i­
skał.

Gandera nic nie pow iedzia ł, m yś li je­
go nie b y ły  wesołe, Spoglądał na łóżko 
Sawińskiego i na b rudny  nieb ieski ręcz­
n ik , zawieszony na poręczy w  nogach.

Razem z W iśn iew sk im  wszedł Gruda. 
K o ń czy li r  oz.m o w  ę.

—. A leż to n ie  jest argum ent, kolego

G ruda. Jesteście re ferentem  dyscyp liny  
nauk i. Tak? N ie możecie u k ryw ać  w o­
bec kolegów' fa k tu , że ktoś łam ie ja w ­
nie  dyscyp linę stud iów  śm iejąc się ze 
wszystkiego i  ze wszystk ich . Sawiński 
m ia ł dzis ia j zdawać ko lokw ium ? M ia ł. 
Zdawał? N ie. Będzie zdawał? Nie, bo 
ośw iadczam wam, że nie  ska la ł się do­
mknięciem książk i. D zis ia j już wszyscy 
w iedzą, że Sap iński nie zdawał, że na­
w e t nie pros ił o i-nny te rm in . Wszyscy 
się śm ie ją z niego po kątach. W  oczy 
nie, bo się go boją. Z was *ię  też śmieją, 
kolego Gruda...

—  Ze mnie? Ja dz is ia j zdał —  nastro­
szy ł się G ruda.

—  W y zdał? — w a rk n ą ł W iśniewski. 
—  K ie d y  kolega P sips ik iew icz a lbo ko­
lega Ik s iń s k i n ie  p rzy jdz ie  na wyklaó- 
zaraz go pakujecie do „B łyska w icy ", 
notu jecie, wzywacie... P ięknie. A  tu 
g łów ny działacz organ izacyjny, k ie row ­
n ik  w yd z ia łu  a g ita c ji i propagandy kp i 
sobie w  żywe oczy z dyscyp liny  studiów, 
a w y  nic. M usic ie  pub liczn ie  napiętno- 
jwać Sapińskiego.

—  Ja? Sapińskiego? Publicznie? — 
prze raz ił się G ruda. — Przecież jego tak  
n ie  można. On nie podlega k o n tro li o- 
becności na w ykładach... On, b y ły  par­
tyzan t, uśw iadom iony po lityczn ie-*

G łów ną robotę tu ta j rob i. Cóż m y bez 
Sapińskiego?

— Ja k i on tam  uśw iadom iony p o li­
tycznie, to się okaże niedługo. W y pew­
no czekacie, aż. go w yrzucą z akadem ii 
za b ra k  postępów w  nauce, co? — W iś­
n iew sk i sta ł nad G rudą i p łonę ły mu 
czarne oczy. — Czy nie w idzic ie, co on 
tu ta j narob ił?  Że każdy go nie znosi? 
Że z Zarządu Uczelnianego zrob ił swo­
je  p ryw a tne  biuro? Was też kolego 
G ruda, ma z.a sługę. Wszyscy się go bo­
ja, wszyscy nienawidzą. Dlaczego? Bo 
dzia ła  te rrorem , pogróżkam i zbiera do­
nosy...

da.

jestem
cuję,

Jakie donosy? — b ro n ił się G ru-

Jakie donosy? — rozsierdził się 
W iśn iewski. — A wy mu nie m ówicie, 
co kto  powiedział w waszym pokoju? 
Nie? M ów ic ie ! A on co? Łapie takiego 
i ag itu je  po swojem u: grozi wyrzuce­
niem  z uczelni, aresztowaniem za szep­
taną propagandę. Jaką propagandę? 
Jak gość powie, że nasze ZM P  żyć nie 
daje. To jest woda na m łyn  reakcji, 
kolego Gruda, taka działalność!

__ Co Ja zrobię? W yb ra li mnie, to
t _  b ron ił się Gruda. — Żle pra- 
niech wyrzucą. A w y tak, przy 

świadkach.
W iśn iew ski spojrza ł na Ganderę z 

b łysk iem  rozpaczy w oczach.
Ja się św iadków  nie boję. 

Oświadczam wam , kolegp Gruda, żc 
jeżeli po ju trze nie wystąpicie publicz­
nie przeciwko Sapińskiem u za łamanie 
dyscyp liny studiów , to ja to i zrobię, a i 
wam  się przy te j okazji dostanie.. Do­
syć tego. K a ryka tu ry  działaczy, cho.e- 
ra ! Przeszkadzamy Ganderze się uczyć
— zre flek tow a ł się.
_ Nie. nie — zaprotestował Gande­

ra.' — Ja też mam interes do kolegi 
G rudy. W spraw ie dyscypliny studiów. 
M n ie  kolega Sapiński wydaje ctągie 
polecenia, które ko lidu ją  z dyscypliną 
stud iów . .

•—- W iem, w iem  — pocił się Gruda.
— Wasza sprawa będzie om awiana po­
ju trze . Ja muszę już iść.

— Zastanówcie się. kolego Gruda. 
Po ju trze  rob irńyvpran ie ! — zaw oła ł pa 
n im  W iśniewski.

A le  Gruda już  się w ycofa ł, czerwo-

ny i spocorty. Jego szybkie k ro k i gi- 
nęły w głębi korytarza.

— Ot, c iem niak — denerwow ał się 
W iśniewski. — Dopóki nie pozbędz!e- 
m v się tego całego zarządu. Zawsze bę- 
dzie niedobrze.

_ Uważaj. W iśniewski. Czy me za
ostro Idziesz? — odezwał się z łóżka 
Stasiak. — Sapiński ma cholerne cho­
dy w Zarządzie W ojewódzkim  On ju.ż 
wie. że ty zaczynasz z n im  o tw a rtą  
walkę. Nie na próżno poszedł dz is ia j 
do zarządu. Może cię tak wykończ) ć,
74» ani pi śniesz.

_K to ma rację. S tas iak-’ Czy może
stać na czele organizacji gość. który 
się nie uczy. k tó ry  się pęta z jak im iś  
dz iw kam i, p ije  wódkę... 4

_  Oo! — zdziw  i się Gandera. — £
A  w y skąd o tym  wiecie? f

— Sapiński nie jest tak i mądry. Je- *
n r j się zdawało, że wystarczy ty lk o  
gromić, wygłaszać gładkie zdania z ga­
zet. o socjalizm ie i klasie robo tn icze ).. 
P otknął się. Pamiętacie tę hecę z p i- ‘
jaństwem  Jarskiego i z tym  świade- r(
ctwem  lekarskim ? Zresztą Stasiak bra ł ^
w  tvm  udział. Zapom nieliśm y ty lk o , *
że Jarski ma przyjacie la , Sapińskiego.
Otóż Sapiński dow iedział się po fakcie 
o ca łe j h is to rii i zaraz uśw iadom ił Ja r­
skiego! że zrob iliśm y z niego w a tia ta . 
W idzieliście, jak  Jarsk i p ił w czasie 
zabawy? Tera? p ije  znowu i na pewno 
wyleci.. W zięliśm y Jarskiego na wód­
kę i wszystko wygadał. On się szybko 
zalewa. Opowiedzia ł, że często p ije  z 
Sapińskim  w jednej tak ie j knajpce na 
uboczu,

■ (c. d. n.)
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maja startują uczestnicy Zetempowskich
Kolarskich Raidów Pokoju

Juá tylko 3 tygodnie dzieli nas od ehwi'1 wyruszenia z Bratt- 
tflawy najlepszych kolarzy kilkunastu krajów Europy na trasę 
Praga — Berlin — Warszawa — trasę V I Wielkiego Wyścigu Po­
koju organizowanego przez redakcje „Trybuny Ludu“, „Rudeho 
Prava" I „\eucs Deutschland". W dniu 10 maja zawodnicy 
przekroczą w Zgorzelcu Granicę Pokoju na Nysie 1 wystartują do 
kolejnych etapów na terenie Polski. Wyścig zakończy się w W ar­
szawie 14 maja.

W  dniu 10 maja tysiące naszych amatorów-kolarzy wezmą 
Udział w Zetempowskich Kolarskich Raidach Pokoju, które od­
będą się w całym kraju, we wszystkich większych 1 mniejszych 
miastach, gminach i gromadach wiejskich. Tysiące kolarzy, wraz 
*  uczestnikami Wyścigu Pokoju, zamanifestują swoją wolę waikl 
e pokój, przyjaźń i braterstwo z narodami świata.

Zetempowskie Kolarskie Rai- j każdemu uczestnikow i, który 
4!y Pokoju mają spopularyzować ! ukończy raid, 25 pkt. na Ko-

larską Odznakę Turystyczną (do 
otrzym ania odznaki potrzebnych 
jest 10.0 pkt.). Jest to duża za­
chęta', k tóra pow inna przyc ią­
gnąć ' na s ta rt szerokie rzesze 
ko larzy - am atorów.

Od Zetem powskich K o larsk ich  
Raidów Pokoju dzie li nas już

Wyścig Pokoju oraz zachęcić do 
uprawiania sportu kolarskiego 
Jak najszersze rzesze młodzieży i starszego społeczeństwa.

Regulam in Raidów K o la rsk ich  
da je  możność uczestniczenia w 
te j im prezie wszystkim  jeżdżą­
cym  na rowerach. N ic nie stoi 
nó przeszkodzie, aby każdy, jeż­
dżący na rowerze bez względu
•n i w iek, pleć, czy tren ing  mógł ! przebiega nieplanowo i »piesza- 
spróbować swoich sit. Jest to .;ie ,.a  nawet w  n iektórych ośrod- 
łn ipreza typow o turystyczna i j kach . u tknę ła  na " m artw ym  
stąd też Polskie Tow arzystw o j punkcie. We w szystkich w o je- 
Turystyczno-K ra joznaw cze przy- j wództwach powołane zostały 
w iązu je  do n ie j dużą wagę. i K om ite ty  O rganizacyjne ra idów , 
P T T K  postanow iło przyznać I nie pracu ją  one jednak w  po­

w iatach. Z w y ją tk ie m  w o je ­
w ództw : poznańskiego, łódzkie­
go i gdańskiego, k tóre zorgani­
zowały już  kom ite ty  pow ia to­
we, pozostałe w o jew ództw a po­
za obręb swoich siedzib jeszcze 
nie wyszły. A  czas przecież na­
g li i nie możną spraw organizo­
w ania Zawodów K o la rsk ich  od­
kładać z dn ia na dzień. W arto, 
aby za przyk ładem  Łodzi - m ia - 

| sta, gdzie wytyczane są ju ż  na- 
j wet tra s y . ra idów , poszły i inne 
: miasta.

Również Rady G łów ne Zrze- 
| szeń Sportow ych Z w iązków  Za­
wodowych nie w yda ły  dotych- 

I czas odpow iednich in s tru k c ji 
I swoim  ogniwom  terenowym . Is t­
n ie ją  dotychczas nieporozum ie­
nia. k to  pow in ien wchodzić w  

: skład kom ite tów  organ izacyj­
n y c h  i w  czyim  ręku pow inna
spoczywać organizacja ra idów . 

ty lko  miesiąc. Tymczasem m el- j Trzeba więc pamiętać, że orga- 
dunk i z szeregu w o jew ództw  j nizatorem Raidów Kolarskich 
wskazują, że organizacja ra idów  j jest Związek Młodzieży Polskiej

1 Komitety Kultury Fizycznej. 
Ale nie znaczy to. że Inne orga­
nizacje społeczne i sportowe mo­
gą stać na uboczu. Organizacją 
raidów powinny się zaintereso­
wać inne organizacje Jak LPŻ, 
PO SP, PKOP, Oddziały P TTK

I Rady Zrzeszeń Sportowych.
Z ich p rzedstaw ic ie li ma się 
składać K om ite t O rgan izacyjny, 
k tó ry  pow in ien zapewnić szero­
ką propagandę, sprawną orga­
nizację im prezy itp,, co poważ­
nie w p łyn ie  na masowy s tart 
m łodzieży i starszego społeczeń­
stwa.

Co należy robić, by istn ie jące 
niedociągnięcia usunąć i zabez­
pieczyć taką organizację im p re ­
zy, aby liczn i uczestnicy ra idów  
w yn ieś li z nich dużo korzyści i 
zadowolenia?

Przede wszystkim jest już 
czas najwyższy, aby we wszyst­
kich miastach powiatowych i 
punktach docelowych raidów  
powstały komitety organizacyj­
ne raidów, w skład których w ej­
dą przedstawiciele wszystkich 
organizacji społecznych i spor­
towych działających na danym 
terenie. Odpowiedzialność za po­
wołanie Komitetów i rozpoczę­
cie ich pracy spoczywa na tere­
nowych Zarządach ZM P  1 Ko­
mitetach Kultury Fizycznej. Ko­
mitety te muszą dotrzeć do 
wszystkich kól sportowych, za­
poznać je z regulaminem rai­
dów, zachęcić do uczestnictwa 
młodzież jeżdżącą na rowerach,

zachęcać ją  do masowego star­
tu. Również pilną sprawą jest 
wytyczenie tras i punktów doce­
lowych. Uczestnicy raidów po­
winni zapoznać się z trasami, 
nie zaszkodzi jeśli przejadą je 
uprzednio nawet kilkakrotnie i 
(o w kompletnej drużynie.

Warto też zawczasu pomy­
śleć o nagrodach i dyplomach 
dla najlepszych drużyn, dekora­
cji punktów startowych i doce­
lowych.

Najważniejszą zaś sprawą jest 
masowy udział młodzieży w rai­
dach. Do tego poważnie przy­
czynić się może współzawodni­
ctwo między kolami sportowy­
mi, SKS-amt, LZS-am i itp. 
Uczestnik raidu nie koniecznie 
musi mieć własny rower: może 
go wypożyczyć. Dużą pomoc Ko­
mitetom Organizacyjnym mogą 
1 powinny okazać kola ZM P. 
Zetempowcy swoim przodowni­
ctwem i dobrą agitacją wśród 
kolegów, znajomych i bliskich 
mogą poważnie przyczynić się 
do przyciągnięcia na start rai­
dów młodzieży. Nie traćmy więc 
czasu I od dziś przystępujmy do 
organizacji raidów, tak, aby się 
jak najlepiej udały.

J. D E M P N IA K

Sukcesy młodych zawodników w biegach przełajowych
o  m is trz o s tw o  P o ls k i

(n o k o ń e s e n l«  «« s tr .  1)
n a ie j fo rm ie  G ra ) n ie  m ia ł  g ro źn e ­
go p rz e c iw n ik a , z w y c ię ż a ją c  zd ecy ­
d o w a n ie  o i  sek. p rz e d  K rz y s z k o -  
w ra k ie m .

D o  n a jw ię k s z e j n ie s p o d z ia n k i m i­
s trz o s tw  doszło  w  o s ta tn ie j k o n k u ­
r e n c j i  w  b iegu  na p rz e ła j na dys t. 
a.000 m . F a w o ry t te j k o n k u re n c ji  
S z w a rg o t p rz e g ra ł zd e c y d o w a n ie  z 
C h ro m ik ie m . N ie  p o w io d ło  s ię  ró w ­
n ie  K ie la s o w i z G w a rd ii ,  k tó r y  na 
m e te  p rz y b y ł d o p ie ro  szósty , za 
C h ro m ik ie m , S zw arg o te m , M a ń k o w ­
s k im , S z e w c z y k ie m  i R u sk ie m .

T a k  w ie c  spośród  ze sz ło ro czn ych

m is trz ó w  Je dyn ie  M a k o w s k i i  G ra j
p o n o w n ie  z d o b y li t y t u ły  m is trz ó w  
na ro k  1953.

W y n ik i  b ie g ó w :

809 m  J u n io re k : 1) S ab aszk le w łcz
(W łó k n ia rz )  2:30,0, 2) B ia tk ó w n a
(K o le ja rz )  2:30,4, 3) W o jta s z e k  (B u ­
d o w la n i)  2:31,0.

IWO m  s e n io re k : 1) P e s tkó w n a  
(S p ó jn ia ) 3:39,0, 2) P iw o w a ró w n a
(S ta !) 3:42,0, 3) Ż a k o w s k a  (C W K S ) 
3:44.0:
2000 m ju n io ró w :  I)  M a k o w s k i (K o ­
le ja rz  7:19,8, 2) O d o lc z y k  (W łó k ­

n ia rz ) 7:22,0, J) Szczerba (W łók11'*
7122,8:

3000 m  s e n io ró w : 1) G ra j 
10:03.9, 2) K rz y s z lc o w ia k  ,,rj|
10:07,8, 3) ¡Ż b iko w sk i
10:?0,9, -u

8000 m s e n io ró w : 1)
(C W K S ) 26:30.6. 2) S z w a rg o t  
26:44.4 I )  M a ń k o w s k i (Budów 1* 
26:59,4.

W  p u n k ta c j i  z rzeszen iow e j
sze m ie js c e  z a ją ł C W K S  PrW % • 1 
le ja rz e m  t O g n iw e m : w  P d g n ic
do P u c h a ru  P o ls k i zw y c ię ż y ł jM y  
ja r z  — 22 p k t..  p rzed  C W KS i ”
n la rz e m .

Rakoczy i Sobala mistrzami Polski w gimnastyk
WROCŁAW. W Hali T.ndnwal -aro T n,łń.l t . . . .W R O C Ł A W . W H a li L u d o w e j w e

W ro c ła w iu  z a k o ń c z y ły  się  in d y w i­
d u a ln e  g im n a s ty c z n e : m is trz o s tw a  
P o ls k i w  k la s ie  I  i  m is trz o w s k ie j:

W  w ie lo b o ju  w  k o n k u re n c ji  k o ­
b ie t m is trz o # w o  P o ls k i zd ob y ła  
R ako czy  (W łó k n ia rz )  77:85 p k t p rzed  

, K o rz o n e k  (S ta l) 7.3:65. 3) D ę b icka
J (G w a rd ia ) 73:25, 4) W c is ła  (W łó k ­

n ia rz ) 71:25, 5) W a s ile w ska  (S ta l)
70:95, 6) Ś w ie ż y  (S ta l) 68:65.

M is trz e m  P o ls k i w  w ie lo b o ju  w  
k o n k u re n c ji  m ę żczyzn  zo s ta ł Soba­
la  (S ta l) — 107.25 p k t..  2) Gaca P. 
'G ó rn ik )  105.20, 3) S o la rz  (W łó k n ia rz )  
99.25, 4) J o k ie l (C W K S ) 98,50. 5) P a ­
w ło w s k i (W łó k n ia rz )  95,10, 6) Ś w ia ­
te k  (S ta l) 94,90. .

T y tu ły  m is trz o w s k ie  w  poszcze­
g ó ln y c h  k o n k u re n c ja c h  z d o b y li:  
m ę ż c z y ź n i: ć w ic z e n ia  w o ln e  - -
J o k ie l (C W K S ) 19,10 p k t . ;  . g ó tk a :

Ł e s iń s k l (S ta l) 18,35 p k t . :  p o ręcze : 
S oba la  (S ta l) 18.75 p k t . :  s k o k i:  K ło s  
ka  (C W K S ) 18,65 p k t . ;  d rą ż e k : So­
ba la  (S ta l) 18,95 p k t . :  ko ń  z łęg a m i 
Gaca P . (G ó rn ik )  17,85 p k t. W śród

k o b ie t w e  w s z y s tk ic h  Iro n ku re iM  
z w y c ię ż y ła  R ako czy  — ć 'v, ntl., 
w o ln e  19.40 p k t . ;  poręcze  19-55 j  
ró w n o w a ż n ia  19,85 p k t. ,  skoki 
p k t.

Nowe rekordy Polski w pJyweiru
P O Z N A J ł. — W  ra m ach  m eczu p ły ­

w ack ie g o . w  k tó ry m  U n ia  (Szcze­
c in ) p oko n a ła  U n ię  (P oznań) 90.5:48,5 
p k t., p ły w a c y  p o z n a ń s k ie j S ta li re ­
a liz u ją c  s w o je  z o b o w ią za n ie  1-m a jo -  
we u s ta n o w ili d w a  re k o rd y  P o ls k i 
m ło d z ik ó w  o raz  d w a  re k o rd y  z rze ­
szen iow e P o ls k i w  sz ta fe ta ch .

P ie rw s z y  re k o rd  P o ls k i m ło d z i­
kó w , k tó r y  je s t za razem  re k o rd e m  
o k rę g o w y m  s e n io re k  u s ta li ła  K le -  
m iń s k a  ze S ta li, o s ią g a ją c  na 300 m

________
P o ls k i m ło d z ik ó w  us tanow iła  
100 m  st. d ow . C edro  w  cza*»8 
m in .

Z rz e s z e n io w y  re k o rd  P o lsk i 
p o b iła  sz ta fe ta  żeńska poznany ,y 
S ta li na d y s t. 4 X 100 m st. 
czasie 6:40,7. D ru g i z rz e s z e n ie '^  
k o rd  P o ls k i w  sz ta fe c ie  k °
4 X  100 m st. k las . u s ta n o w ił*  
fe ta  S ta li w  czasie 6:41,2.

Akademia. Wychowania Fizycznego 
czeka na nowych kandydatów

jf luchacze A W F  rokrocznie w  zimie biorą  
narciarskich... < . „

udzia ł w  kursach  
Foto: J. Dempniak

W  zn a n y m  m ie szka ń co m  W a-sza- 1 c ie k a w a  1 p rz y je m n a . D użo  czasu 
+ry la sku  b ie la ń s k im , ro zpo śc ie ra  na u c z e ln i p rzeznacza  się za ję c io m  
* ię  w ś ró d  k o n a ró w  ro z ło ż y s ty c h  dę- ■ p ra k ty c z n y m . O p a n o w a n ie  m e to d y ­
k ó w , sosen i k lo n ó w  m a le ń k ie  m ia - i k i n au cza n ia  w ie lu  s k o m p lik o w a -  
» te czko  — n a jp ię k n ie js z a  u cze ln ia  i n ych  e le m e n tó w  s p o r to w y c h  je s t 
» p o rto w a  w  E u ro p ie  — A k a d e m ia  j p ods taw ą  d la  każdego  s tu d e n ta  w  
W y c h o w a n ia  F izyczn e g o  im . gen ! p rz y s z ły m  je g o  za w o d z ie  tre n e ra . 
K a ro la  Ś w ie rc z e w s k ie g o . B ia łe  b u - j in s t ru k to ra  czy  n a u c z y c ie la  w .f. 
d y n k i  u c z e ln i, z ie le n ią  i w s p a n ia - J O bok w y s o k ie g o  p o z io m u  za jęć  
ły m  d rze w o s ta n e m  o toczone  bo iska  p i a k ty c z n y c h , p ro g ra m  s tu d ió w  w .f  
i  o b ie k ty  sp o rto w e  A W F  budzą  po- ! pośw ięca w ie le  m ie jsca  n a u k o m  b io - 
d z iw  każdego , k to  po raz p ie rw s z y  | lo g ic z n y m  i p e d a g o g iczn ym . Na czo­

ło  p rz e d m io tó w , te o re ty c z n y c h  w y s u -o g lą d a  te re n  tego m a lo w n ic z e g o  o- 
b ie k tu  s to lic y .  S trz e lis ta  w ieża  b a ­
se nu , s z k la n y  — s to ż k a m i p o p rz e ­
d z ie la n y  dach I?!) m e tro w e j h a li 
» p o r to w e j to  c h a ra k te ry s ty c z n e  fra g - 
jn e n ty  u c ze ln i.

Z d u m ą v l radośc ią  o p o w ia d a ją

wa się f iz jo lo g ia ,  b io lo g ia , a na to m ia , 
p o d s ta w y  m a rk s iz m u - Ie n in iz m u . pe­
dag o g ika  i w ie le  in n y c h  W iększość 
z n ic h  posiada  w łasne  k a te d ry  i 
z a k ła d y  n a u k o w e  w yposażone  w 
boga te  u rzą d ze n ia  d ośw ia dcza lne , z

g tu d e n c : i a b so lw e n c i te j u c z e ln i o | k tó ry c h  k o rz y s ta ją  s tu d e n c i podczas
w a ru n k a c h , Ja k ie  s tw o rz y ła  Im  
W ładza lu d o w a  d la  zd o b yc ia  zasz­
c z y tn e g o  1 p ię k n e g o  zaw odu  w y c h o ­
w a w c y  f iz y c z n e g o . N a u k a  je s t  tu

s y s te m a ty c z n ie  p ro w a d z o n y c h  ć w i­
czeń i s e m in a r ió w . S tu d e n c i, b a r­
d z ie j z a in te re s o w a n i d a n y m  k ie r u n ­
k ie m  n a u k o w y m  r o z w ija ją  1 pog łę -

W Warszawie obradowało Ił Plenum 
Zarządu Głównepo AZS

JS bm . o d b y ło  atę w  W arszaw !«
2X P le n u m  Z a rzą d u  G łó w n e g o  A k a ­
d e m ic k ie g o  Z rzeszen ia  S p o rto w e g o , 
k tó r e  w  o p a rc iu  o ogó lna  ocenę d o ­
ty c h c z a s o w e j p ra c y  o k re ś li ło  zada­
n ia  s to ją ce  p rzed  A Z S  w  p rz y g o to ­
w a n ia c h  m ło d z ie ż y  s tu d e n c k ie j do 
n *  Ś w ia to w e g o  F e s tiw a lu  M ło d z ie ż y  
w  B u k a re s z c ie  , 1 M I Ś w ia to w e g o  
K o n g re s u  S tu d e n tó w , k tó r y  o b ra d o ­
w a ć  będzće w  k o ń c u  s ie rp n ia  b r. w  
W a rsza w ie .

O ce n y  d o ty c h c z a s o w e j d z ia ła ln o ­
ści d o k o n a ł s e k re ta rz  ZG  A Z S  — 
K rę e ie le w s k i, s tw ie rd z a ją c  m . in .. 
ie  po  K ra jo w y m  Z je ź d z ie  Z rzesze- 
xsia, k tó r y  b d b y ł się w  ro k u  1952

j n a s tą p iło  pow ażne  o ż y w ie n ie  p ra c y  
s p o r to w e j na u c z e ln ia c h .

W o cen ie  d z ia ła ln o ś c i z w ró c o n o  
ró w n ie ż  uw agę , że w  s e k c ji Jest je -  

I szcze w ie le  ż y w io ło w o ś c i, a odczu - 
j wa się n a to m ia s t b ra k  p la n o w e j,
| p rz e m y ś la n e j p ra c y  A k iy w  A Z S  za 
| s łabo  jeszcze k ie ru je  o rg a n iz o w a - 
| n ie m  n o w y c h  s e k c ji i ich  ro z w o je m  

B ra k  d o s ta te czn e j t ro s k i o p ra w i­
d ło w y  ro z w ó j s e k c ji s p o r to w y c h  na 

* u c z e ln ia c h , o u p o w sze ch n ie n ie  k u l-  
j tu r y  f iz y c z n e j w ś ród  m ło d z ie ż y  s tu ­

d e n c k ie j p o w o d u je , że A Z S  n ie  s łu - 
| ży jeszcze w p e łn i s p ra w ie  w szech ­

s tro n n e g o  s o c ja lis ty c z n e g o  w y c h o ­
w a n ia  m ło d z ie ż y .

b ia ją  rw a  w ia d o m o ś c i w  K ó łk a c h  
N a u k o w y c h  p o w o ła n y c h  p rz y  k a te ­
d ra c h  i  z a k ła d a c h . O s ta tn i ro k  n a u ­
k i  je s t  tz w . ro c z n ik ie m  s p e c ja liz a ­
c y jn y m . K a ż d y  s tu d e n t o b o k  o b o ­
w ią z k o w y c h  w y k ła d ó w  i za ję ć  p r a k ­
ty c z n y c h  p rz e ch o d z i s p e c ja liz a c ję  w  
o b ra n e j p rzez  s ie b ie  d y s c y p lin ie  
» p o r to w e j.

M ło d z ie ż  A k a d e m ii W y c h o w a n ia  
F izyczn eg o  k o rz y s ta  w  czasie s tu ­
d iów ' z k i lk u  o bozów  le tn ic h  1 z i­
m o w y c h , k tó re  p o z w a la ją  je j  pozn a ­
w ać p ię k n o  naszego k r a ju ,  uczą  ją  
ko le ż e ń s k ie g o  w s p ó łż y c ia , p rz y g o to ­
w u ją  do sa m o d z ie ln e g o  k ie ro w a n ia  
g ru p ą . S łuch a cze  po  d ru g im  ro k u  
n a u k i o d b y w a ją  w  czasie w a k a c ji 
le tn ic h  ra ld y  k a ja k o w e  1 w ę d ró w k i 
piesze s z c z y ta m i T a t r  1 K a rp a t.

D użą  z a le tą  s tu d ió w  w .f .  Jest Ich  
w y c h o w a w c z a  ro la . S po ro  czasu na 
A W F  p rzeznacza  się na  z a ję c ia  k u l­
tu ra ln e . M ło d z ie ż  b ie rz e  a k ty w n y  
u d z ia ł w  o rg a n iz o w a n y c h  p rzez  s ie ­
b ie  w ie c z o rn ic a c h . K a ż d y  ro c z n ik , 
a n a w e t każda  g ru p a  pos iada  w ła s n y  
zespó ł ta n e czn y , re c y ta to rs k i i inne . 
R e p re z e n ta c y jn e  zespo ły  a r ty s ty c z n e  
u c z e ln i z d o b y w a ją  sobie  na c e n t ra l­
n ych  u ro c z y s to ś c ia c h  w ie lk ie  u zn a ­
n ie  i dużą p o p u la rn o ś ć . S zczegó ln ie  
zespo ły  taneczne  m a ją  ju ż  sw ą do­
b rą  tra d y c ję .  T a ń ce  na u c z e ln i są 
p rz e d m io te m  o b o w ią z k o w y m  i w y r a ­
b ia ją  u m ło d z ie ż y  p oczu c ie  e s te ty k i 
ru c h u  1 w p ły w a ją  często na ich  
sm ak a r ty s ty c z n y .

N ie  m a łą  p o p u la rn o ś c ią  c ieszy  się 
A*śród s tu d e n tó w  k o ło  sp o rto w e  A ZS  
A W F  s k u p ia ją c e  w ię kszo ść  s tu d e n - J 
tQ\v a m ię d z y  n im i n a jle p s z y c h  za- i 
w o d n ik ó w  u c z e ln i. M ło d z i s p o r to w ­
cy  A W F  z d o b y li ju ż  d la  s w y c h  b a rw  
w ie le  su kcesó w . M ło d y  zespó ł s ia t-  

1 k a rz y  A Z S -A W F  z d o b y ł w  b ie żą cym  
i ro k u  t y t u ł  m is trz a  P o ls k i o ;a z  w y - 
| w a lc z y ł d la  sw ego ko ła  P u c h a r P o l­

sk i. T a c y  z a w o d n ic y  ja k  I lw ic k a ,  
D z ie d z ic  (c ię ż a ro w ie c ), W a żn y  i 
w ie lu ,  w ie lu  in n y c h  są c z ło n k a m i 
1 w y c h o w a n k a m i m łod e g o  k o ła  s p o r­
to w eg o  A Z S -A W F . Za s ług ą  ko ła  Jest 
ze ja k o  je d y n e  k o ło  a k a d e m ic k ie  
posiada o no  a k ty w n ie  p ra c u ją c e  
s e k c je : a tle ty c z n ą , g im n a s ty c z n ą  i 
b o kse rską . S e k c ja  c ię ża ro w a  w y c h o ­
w a ła  k i lk u  re k o rd z is tó w  P o ls k i ja k  
D z ie d z ic , C z e p u łk o w s k i, C z a rk o w s k i.
W s e k c ji g im n a s ty c z n e j z a w o d n ic z k i 
d e b iu tu ją  na o be cn yo h  m is trz o ­
s tw a ch  P o ls k i w  k la s ie  m is trz o w ­
s k ie j D ru ż y n a  m ło d y c h  p ię ś c ia rz y  
-a k a d e m ik ó w  za ję ła  w  m is trz o s tw a c h  
W a rsza w y  na ro k  b ie żą cy  I I I  m ie j­
sce. P raca  o rg a n iz a c y jn ą  i w y s z k o - 
le n io w o -s p o r to w ą  w  k o le  A Z S -A W F  
k ie ru ją  sam ! s tu d e n c i.

A k a d e m ia  V/F to  u c ze ln ia  now ego  
ty p u . K s z ta łc i ona now e  k a d ry , k tó ­
re ro k ro c z n ie «  z a s ila ją  s p o rt p o ls k i, 
p rz y s p a rz a ją c  m u  now e  zastępy 
tre n e ró w , n a u c z y c ie li w .f.  l o rg a n i- \ 
z a to ró w  k u l t u r y  f iz y c z n e j.

M. BILSKI

W  ro k u  b ie ż ą c y m  na  p ie rw ­
szy ro k  3-ech le tn ic h  s tu d ió w  
w  A W F  będą p rz y jm o w a n i 
k a n d y d a c l( tk i) ,  k tó rz y ( re )  o d ­
p o w ia d a ją ' n a s tę p u ją c y m  w a ­
ru n k o m : w ie k  18—25 la t, w y ­
k s z ta łc e n ie  — ś re d n ie  (u z y s k a ­
n ie  św ia d e c tw a  d o jrz a ło ś c i) , 
d o b ry  s ta n  z d ro w ia , s o ra w - 
ność fiz y c z n a  i  zn a jo m o ść  
s p o r tu , pożądana — d z ia ła ln o ś ć  
na  o d c in k u  k u l t u r y  fiz y c z n e j.

P o d an ia  i d o k u m e n ty  n a le ż y  
fk ła d a ć  w  d w ó ch  e ta p ach :

1 W y p e łn io n ą  a n k ie tę  in d y w i­
d u a ln ą  w ra z  z za św ia d czen iem  
z z a k ła d u  p ra c y . G m irm e i R a­
d y  N a ro d o w e j lu b  W y d z ia łu  
F in an so w eg o  P o w ia to w e j R ady 
N a ro d o w e j o s ta n ie  m a la tk o -  
w y m  ro d z ic ó w , k a n d y d a c i s k ła ­
d a ją  na ręce  P rze w o d n iczą ce g o  
S z k o ln e j K o m is j i  R e k ru ta c y j­
n e j.

2. P o d an ie  o p rz y ję c ie  na 
p ie rw s z y  ro k  s tu d ió w  n a le ży  
s k ła d a ć  w  P o w ia to w e j ( M ie j­
s k ie j,  D z ie ln ic o w e j K o m is j i  
R e k ru ta c y jn e j w  te rm in ie  do 
d n ia  20.V I.  1953 r.

D o p o d a n ia  k a n d y d a c i d o łą ­
c za ją :

a) w ła s n o rę c z n ie  n a p is a n y  
ż y c io ry s ,

b) ś w ia d e c tw o  d o jrz a ło ś c i w  
o ry g in a le  o raz  e w e n t. d y p lo m  
p rz o d o w n ik a  n a u k i i p ra c y  spo­
łe czn e j

c) c z te ry  fo to g ra f ie
d) d o k u m e n t w o js k o w y , Jeże­

l i  k a n d y d a t je s t  w  w ie k u  p o ­
b o ro w y m

e) pożądane  je s t zaśw iadcze-

n le  z p ra c y  w  o rg a n iz a c ja c h
m ło d z ie ż o w y c h  1 z d z ia ła ln o ś c i 
na p o lu  w y c h o w a n ia  fiz y c z n e ­
go.

Po ro z p a trz e n iu  pod a ń  k a n ­
d y d a c i ( tk i)  zostaną  w e zw a n i 
na e gza m in  w s tę p n y , k tó r y  o d ­
będzie  się w  A k a d e m ii W .F. 
w  te rm in ie  d o d a tk o w o  o g ło ­
szo nym  (s ie rp ie ń  b r.).

E g z a m in  będz ie  t r w a ł  3 d n i i 
z łożą  się na n ie g o : a) badan ia  
le k a rs k ie , b) e gza m in  z n a u k i 
o P o lsce  i św ie c ie  w spó łczes­
n y m , c) e g za m in  p is e m n y  na 
te m a t z w ią z a n y  z k ie ru n k ie m  
s tu d ió w , d) e gza m in  u s tn y  z 
f iz y k i ,  e) p ró b a  s p ra w n o śc i 
f iz y c z n e j w  n a s tę p u ją c y c h  
k o n k u re n c ja c h :

d la  k o b ie t:
b ie g  60 m
b ie g  500 m
s k o k  w z w y ż
rz u t p iłk ą  ko s z y k o w ą
ć w ic z e n ia  na ró w n o w a ż n i
p rz e w ró t w  t y ł  i  w  p rzód  na
m a te ra c u
p rz e s k o k  p rzez s k rz y n ię  
u m ie ję tn o ś ć  p ły w a n ia

d la  m ę żczyzn :

b ie g  100 m 
b ieg  1000 m  * 
s k o k  w z w y ż  
rz u t g ra n a te m
w y m y k  na d rą ż k u  w y s o k im  
s ta n ie  na rę ka ch  p r z y ‘ d ra b in c e  
p rz e w ró t na m a te ra c u  
p rz e s k o k  p rzez s k rz y n ię  
w s p in a n ie  po l in ie  5 m . 
u m ie ję tn o ś ć  p ły w a n ia  
p rób a  p i łk i  rę czne j

I  Liga piłkarska
K R A K Ó W '. — L o k a ln e  d e rb y  d ru ­

ż y n  k ra k o w s k ic h  O g n iw a  i  G w a rd ii  
z a k o ń c z y ły  się  z d e c y d o w a n y m  i  za­
s łu ż o n y m  z w y c ię s tw e m  d ru ż y n y  
O g n iw a  4:2 (0:1), d la  k tó r e j  b ra m k i 
z d o b y li R adoń  — 2, D u d o ń  i W iic z -  
k ie w ic z . S trz e lc a m i b ra m e k  d la  
G w a rd ii  b y l i .  M o rd a rs k l i  K o h u t .

*

P o z n a ń s k i K o le ja rz  p o n ió s ł p o ra ż ­
kę  w  s p o tk a n iu  z B u d o w la n y m i 
(C h o rzó w ) 0:1 (0:9). G ra  s ta ła  na 
p rz e c ię tn y m  p o z io m ie  i  b y ła  ty p o ­
wą w a lk ą  o p u n k ty .  M im o  w y ­
ra ź n e j p rz e w a g i w  p ie rw s z e ) po ­
ło w ie . m ie js c o w i n ie  u m ie l i  je j  w y ­
k o rz y s ta ć  c y fro w o , g u b ią c  s ię  w  
p rz e trz y m y w a n iu  p i łk i  o raz  w y k a ­
z u ją c .  w ie lk ą  in d o le n c je  s trz a ło w ą . 
D ru ż y n a  B u d o w la n y c h  ró w n ie ż  n ie  
m o g ła  za im p o n o w a ć . D o p ie ro  po 
p rz e rw ie  a k c je  je j  n a b ra ły  p ły n n o ­
ści i w  o k re s ie  le k k ie j  p rze w a g i 
zd ob y ła  w  56 m in . je d y n ą  b ra m k ę  
p iz e z  G lanea .

*
N a s k u te k  b. s ła b e j g r y  o b fo ń -

cow , B u d o w la n i (G d a ń sk) z o s ta w i­
l i  w  R a d lin ie  d w a  p u n k ty ,  p rz e ­
g ry w a ją c  w  m eczu  z G ó rn ik ie m  1:2 
(1:1). G oście  p o k a z a li szyb ką , d o b ra  
te c h n ic z n ie  g rę  i w  o g ó ln y m  p rz e ­
k r o ju  m eesu b y li  zespo łem  le p ­
szym . .

B ra m k i z d o b y li:  K u p e e w ic *  d la  
B u d o w la n y c h  o raz  G rzegoszczvu  (z 
rz u tu  k a rn e g o ) i  S z leg e r d !a  G ó r­
n ik a .

*
Po b a rd zo  s ła b e j g rze  o b y d w u

d ru ż y n  p rz o d o w n ik  k la s y  p a ń s tw o ­
w e j U n ia  (C h o rzó w ) o d n io s ła  z w y ­

l . U n ia  C ho rzó w * : •
2. B u d o w la n i C ho rzó w 6-.2
3. G w a rd ia  K ra k ó w 6:2
4. O W K S  K ra k ó w 6:2
5. O g n iw o  K ra k ó w 5:3
6. K o le ja rz  P oznań 4:4
7. C W K S 3:5
8. G w a rd ia  W -w a 1:5
n. O g n iw o  B y to m 3:5

10. G ó rn ik  R a d lin 2:6
11. B u d o w la n i G d a ń sk 2:6
12. B u d o w la n i O pole 6:8

c ię s tw o  2:6 (1:0) n a d  B u d o w la n y m i 
(O po le ). O b y d w ie  b ra m k i z d o b y ł 
C ie ś lik , w 15 m in u c ie  d ru g ie j p o ­
ło w y  U n ia  n ie  w y k o rz y s ta ła  d w ó ch  
rz u tó w  k a rn y c h . E g z e k u to re m  p ie rw  
szego b y ł B r a jte r ,  d ru g ie g o  S u- 
szczyk . O b y d w a  s trz a ły  O b ro n ił 
b ra m k a rz  B u d o w la n y c h  P a szk ie - 
" ie z ,  n a jle p s z y  z a w o d n ik  tego spo ­
tk a n ia .

S to łe czna  G w a rd ia  u z y s k a ła  w  I 
s p o tk a n iu  z O g n iw e m  (B y to m ) w y ­
n ik  b e z b ra m k o w y .

S p o tk a n ie  b y ło  słabe i m a ło  c ie - 
ka w ę . W p ie rw s z e j p o ło w ie  d ru ż y ­
na b y to m s k a  m ą w ię c e j z g ry . Je d ­
n a k  d ob ra  g ra  S te fa n is z y n a  w  b ra m  
ce u n ie m o ż liw iła  im  zd o b yc ie  
b ra m k i.  Po p rz e rw ie  p iłk a rz e  b y - j 
to m scy  o p a d li n ie co  z s ił i zazna- j 
cza się n ieznaczna  p rzew a g a  G w a r-  I 
d ii.

*
R ozegrane  w  sobo tę  11 b m . s p o t­

k a n ie  p iłk a rs k ie  o m is trz o s tw o  I I 
L ig i  m ię d z y  O W K S  (K ra k ó w )  i !
C W K S  z a k o ń c z y ło  się  po s ła b e i g rze  | szawa 1:1 (t;o). 
z w y c ię s tw e m  d ru ż y n y  k ra k o w s k ie j 
? 'l  (0:0). B ra m k i z d o b y li d la
O W K S  — P iech a cze k  — d w ie  i
U z n a ń s k i — je d n ą , d la  C W K S  —
J a n k o w s k i.

D ru ż y n a  k ra k o w s k a  b y ła  zespo­
łem  b a rd z ie j -w y ró w n a n y m . N a j­
le p szym i z a w o d n ik a m i-  w  O W K S  
b y li :  D u rn io k  w  o b ro n ie . G r z y w o «  
w  p o m o cy  i P iechaczek  w  napa- j 
dzie . W  d ru ż y n ie  w a rs z a w s k ie j za- i 
wió d ł c a łk o w ic ie  napad , a je d y n y m  I 
z a w o d n ik ie m  na p o z io m ie  w  te j l i .  ! 
n i i  b y ł  P u lik o w s k i,  k tó r y  z a s tą p ił 
po p rz e rw ie  s łabego  S ąs iadka . I

T A B E L A
¡5

1
i:»
Jil

I4!»
I I  L IG A  r iL K A R S K A  ,

G w a rd ia  B yd goszcz — c ° r 
W a łb rz y c h  3:1 (2: 1). |

G ó rn ik  B y to m  — L o tn ik  W - * *  
(1:1).

O g n iw o  T a rn ó w  — K o le ja rz Le**'
i»  D3 (1:1).

S p ó jn ia  W -w a  — w łó k n ia rz  ^ 
“ ó w  1:1 (1:1).

G w a rd ia  L u b l in  — O W K S  "  
goszcz 2:0 (2:0). at

G w a rd ia  K ie lc e  — W łó k n ia rz

° :0- ff» ''S ta l S osnow iec  — K o le ja rz
.......... I).

T A B E L A
1. K o le ja rz  W -w a 6:2
2. G ó rn ik  B y to m 6:2
i. W łó k n ia rz  K ra k ó w 6.2
4. W łó k n ia rz  Ł ód ź 5:3
5. K o le ja rz  Leszno 5:3
6. G w a rd ia  B.ydgoszas 5:3
7. S ta l Sosnownee 5.3
8. O g n iw o  T a rn ó w 5:3fl. G ó rn ik  W a łb rz y c h 4:4

10. G w a rd ia  L u b l in 3:5
11. G w a rd ia  K ie lc e 2:6
12. O W K S  B ydgoszcz 2:6
13. L o tn ik  W -w a 1:7
14. S p ó jn ia  W -w a 1:7

U §W la<\muin8i ręko id

Już w kró tce  
d ru g ie j części

rozpoczynamy
p a m ię tn ik ó w

d ru k
S zta m a

W krótce rozpoczniemy d ruk I Iiksa 
d ru g ie j części pam ię tn ików  zna- kiom 
Dcgo trenera pięściarskiego Fe- im i: ; » ■s  <

.Sztama. Przed półtora Do­
drukow a liśm y pierwsza 

pam ię tn ików

nsal w  nie j o narodzinach pnl- , dostał się w  ręce am erykańskich 
■ kiego pięśeiarstwa, o tym  z ja - kom binatorów , 
k im  zapałem młodzież przede ; . . .  , , ,
wszystk im  robotnicza zabrała się M mo tych poważnych prze 
do up raw ian ia  tego sportu, na 
ja k ie  n a tra fiła  trudności, ja k  z. 1 
n im i walczyła. M łodzież ta. ja k ­
ko lw iek nie znajdowała żadnego
poparcia ani pomocy ze strony 
państwa, pozostawiona sama so­
bie —• zdobywała szturm em  r in -

M im o tych 
szkód w rozw oju i działalności 
u ta len tow ani bokserzy polscy 
osiągali piękne sukcesy i sta ii 
się poważną pozycją w św iato­
wym  boksie.

Sztam będzie opow iadał o 
przygotowaniach do O lim p iady 
w  1936 roku w B erlin ie  i po­
każe nam ja k  wyg lądało praw - I 113 rok PnlSżnialo wojskowe t” cy-_i •  i . • wił ni» lotni ntAAm T<T roili Rorl

Po z w y c ię s k im  ro z g ro m ie n iu  ro ­
d z im e j i o bce j in te rw e n c ji ,  n a ró d  

1 ra d z ie c k i pod p rz e w o d n ic tw e m  p a r- 
j i i i  b o ls z e w ic k ie j,  s k u p ił sw o je  s ity  

na w p ro w a d z e n iu  w  życ ie  w ie lk ie -  
; go p la n u  L e n in a  i S ta lin a , p la n u  

b u d o w y  s o c ja liz m u  w  ZSR R .

P a rt ia  b o ls z e w ic k a  i rząd  ra d z ie c ­
k i n ie u s ta n n ie  w z m a c n ia ły  o b ro n ­
ność p a ń s tw a  w z w ią z k u  z ty m  
p a r t ia  I tzą d  p iz y w ią z y w a iy  w ie l ­
k ie  znaczen ie  do b u d o w y  f lo ty  p o ­
w ie trz n e j.

Już  25 s ie rp n ia  1920 lo k u ,  w  tw o ­
je j  n o ta tc e  do B iu ia  P o lity c z n e g o  
K C  R K P (b ) „o  s tw o rz e n iu  re z e tw  
b o jo w y c h  r e p u b l ik i " ,  T o w a rz y s z  
S ta l in  p o s ta w ił z a da n ie : „w s z y s tk i ­
m i ś ro d k a m i w z m o c n ić  p rz e m y s ł 
lo tn ic z y “ ,

W n ie z w y k le  c ię ż k ic h  w a ru n k a c h  
w alcząc z sabo tażem  i d y w e rs ją  a 
g e n tó w  w ro g ic h  p ań s tw  o ia z  p o k o ­
n u ją c  o g ro m n e  tru d n o ś c i te c h n ic z ­
na»-pr z y s tą p it Z w ią z e k  R ad z ie ck i do 
b u d o w y  sw ego lo tn ic tw a , w  m a rcu  
1923 ro k u  u tw o rz o n o  T o w a rz y s tw o  
P rz y ja c ió ł F lo ty  P o w ie trz n e j (O D W F 
-O bszczestw o D ritz ie J  W ozdusznow o  
F lo ta ). W s k ła d  p ie rw szeg o  k ie ro w ­
n ic tw a  te j o rg a n iz a c ji w esz li m . in . 
F. D z ie rż y ń s k i i M . F ru n z e . Z a d a ­
n ie m  to w a rz y s tw a  b y ło  p o p ie ra n ie  
b u d o w y  s a m o lo tó w  i s i ln ik ó w , p ro ­
p ag o w an ie  w ie d z y  i  s p o r tu  lo t n i ­
czego, p rz y s w a ja n ie  lu d z io m  ra ­
d z ie c k im  zn a jo m o ś c i o b ch o d ze n ia  się 
z sa m o lo te m , s i ln ik ie m , szyb ow ce m  
i sp ad o ch ron e m .

P a r t ia  b o ls z e w ic k a  z w ró c iła  się  do 
k la s y  ro b o tn ic z e j i c h ło p ó w  z w ez ­
w a n ie m  w z ię c ia  czyn ne g o  u d z ia łu  w 
b u d o w a n iu  f lo ty  p b w ie trz n e j.  C a ły  
k ra j  o b ie g ło  has ło : „N a ró d  ra d z ie c ­
k i b u d u je  sw o ją  f lo tę  p o w ie trz n ą !“  

W y s iłk i lu d z i ra d z ie c k ic h  nad 
s tw o rz e n ie m  f lo ty  p o w ie trz n e j da ­
w a ły  w s p a n ia łe  . re z u lta ty .  z ^>ku

ra ld  po E u ro p ie , ty m  razem  na n o ­
w y m  s a m o lo c ie  A N T -9  „S k rz y d ła  
R ad“ .

L a ta  1934 — 41 to  o k re s  g e n e ra ln e j 
o fe n s y w y  na re k o rd y  lo tn ic z e . P o ­
n iż e j p o d a je m y  t y lk o  n a jw a ż n ie j­
sze z u z y s k a n y c h  w  ty m  czasie re ­
k o rd ó w .

P i ló t  W a le r ia n  K o k k in a k ! ,  sześcio

I p rz e lo tó w  G ro m o w a  t  1234 rokń | 
| C z ka ło w a  z 1936. ty m  razem  md5'8’ 

ia s k a p itu lo w a ć . O d leg łość  10.1«  kl*  
I k ló ią  p rz e le c ia ła  za łoga G ro ń io "* ' 
! zosta ła  uznana  za re k o rd  ś w ia tó w ' 

- W ty m  też czasie s ły n n e  lotn>cZ^  
1 ra d z ie c k ie : P a u lin a  O s ip ie n ko , ^  
j r i ita  K a sko w a  i W a le n ty n a  G r>'?8 
| d u b o w a , b iją  szereg rekord0'

sok0'k ro tn y  zd ob yw ca  m ię d z y n a ro d o w e g o  1 ś w ia to w y c h  *  o d le g ło śc i i w ysoką 
re k o rd u  w y s o k o ś c i z o b c ią że n ie m  I śer lo tu . N a js ły n n ie js z y m  z u s t*1“ '  
u ż y te c z n y m , w z n ió s ł się w  d n iu  21 I n y c h  p rzez  n ie  re k o rd ó w , b y ł P,z8’ 
lis to p a d a  1935 ro k u  na w ysokość  14.575 \ lo t s a m o lo te m  „ K ó d in a "  z M o rk '”  
m ., b iją c  re k o r d ś w ia to w y  W łocha  '( na D a le k i W schód na tr asie 5.-193 K"1'

W
na-

g. światowe. N ie jednokro tn ie  ; si bokserzy stanęli na ringu o- 
n.estety brak k ie row n ic tw a , po- ; litn p ij-tk im  w Paryżu. W ów-

Sztam opisywał, <$ak to 
1924 roku po raz pierwszy

m ory 1 op ieki, powodował po­
ważne szkody w  pięściarstw ie. 
sprowadzał m łodych niedoświad 
c/onych bokserów na m anow- 
ce

W iele miejsca poświęcił Sztam 
i opow iadan iu w  ja k i sposób lu ­
dzie stojący na czele sportu w 
sanacyjnej Polsce próbow ali w y ­
korzystywać nasze młode pie-

czas nie zna li oni jeszcze nawet 
podstawowych zasad boksu. A 
jednak, dzięki w ie lk ie j am b ic ji 
naszej m łodzieży i w ysiłkom  
kilłcu uczciwych ludzi, pię- 
ściarst\yb polskie 
wreszcie w kroczy ło  w  swój 
piękny okres (1937 — 39). W ła ­
śnie o tym  zło tym  (okresie bok­
su polskiego będzie pisał Feliks

j. t n t r  państwowy Feliks Sztam przygotowuje obecnie na- 
tsych  pięściarzy do zbliżających się m istrzostw Europy.

W id:>my go na zdjęciu z grupą czołowych bokserów przeby-  
WBjących na obotrie wypoczynkowym  w Zakopanem.

fo to :  J, D tm p n la k

ściarstwo dla swych ciem nych S la m  w  drug ie j części swych 
m ach inacji. Pisał na przyk ład pam iętn ików . Opowie jak trze- 
o tym . ja k  grupka kom bina jo - ; ba było walczyć, aby uzyskać 
rów  usiłow ała zorganizować w j odpowiednie fundusze na obozy 
Polsce boks zawodowy i zrobić j treningowe, ja k  trzeba było w a l­
na tym  dobry interes. Jedną z I czyć z ludźm i z le j w o li. dla k tó- 
o f ia r  tak ich  m ach inac ji b y ł na j rych pięściarstwo by ło  ty lk o  
p rzyk ład  znany niegdyś, zdolny j odskocznia d l a  w łasnych in te - 
B i ę ś ę i a i a  E d w a r d .  R & o , _ k t ó r y  1 r e s ó w . "

dziwę oblicze tych igrzysk, or 
ganizowanych przez h itle ro w ­
skie Niemcy, które w yko rzysty­
w ały, je  dla swoich celów po li­
tycznych. Opowie również o 
trudnościach w  przygotow a­
niach do M istrzostw  F-uropy w 
M ediolanie, w  czasie których 
Polacy zdobyli p0 raz pierwszy 
ty tu ł drużynowego m istrza 
Europy. Opowie o w ie lk ie j ka- 
nerze p ięściarskie j tak ich  za­

krzepło, aż j w odn ików  ja k  Sobkow iak. Czor- 
tek, Polus, Kolczyński, K o w a l­
ski, P isarski, Szymura, Dowie­
my się rów nież jak  Anton) K o l­
czyński zdobył Am eryce nie­
o fic ja ln y  ty tu ł m istrza św iata i 
ja k  później próbowali go ame­
rykańscy menażerowie w skan­
daliczny sposób oszukać. I

w iln e  lo tn ic tw o  K r a ju  Rad.
Już w e w rz e ś n iu  1922 ro k u  g rup a  

w o js k o w y c h  p ilo tó w , ra d z ie c k ic h  do ­
k o n a ła  w y ją tk o w o  tru d n e g o  i  s k o m ­
p lik o w a n e g o , ja k  na ow e czasy 
p rz e lo tu  na tra s ie  M o s k w a  — L o n ­
d y n . w ro k u  1923 p ilo c i ra dz ie ccy  
d o k o n a li zespo łow ego  p rz e lo tu , ' na 
sa m o lo ta ch  ro d z im e j k o n s t ru k c ji  t y ­
pu  „R -5 “ , na b a rd zo  c ię ż k ie j tra s ie , 
M o s k w a  — A n k a ra  — T e h e ra n  — 
K a b u l — M o skw a .

W ro k u  1926 p ilo t  ra d z ie c k i M i ­
ch a ł G ro m o w  -w y k o n u je  na samolo­
cie  A N T -3  „ P ro le ta r iu s z “  lot e ta p o ­
w y  po s to lic a c h  E u ro p y , p rz e la tu ­
ją c  łą czn ie  7.150 k m  w  czasie 34,5 
Sodz. L o t G ro m o w a  b y t zaskocze­
n ie m  d la  zachodu , b o w ie m  o ta k  
d łu g ic h  p rz e lo ta c h  n ie  m ia n o  w ó \y - 
czas p o ję c ia . Z a sko cze n ie  i z d z iw ie ­
n ie  b y ło . ty m  w ię ksze , że ra id  w y ­
ko n a n o  na s a m o lo c ie  ra d z ie c k ie j 
k o n s t r u k c ji ,  podczas g d y  p ro p a g a n - 

z a  | da z a ch o d n ia  s tw ie rd z iła ,  że Z w ią ­
zek R a d z ie c k i n ie  m oże

D o n a ttie g o . N a ty m  sa m y m  sam o­
loc ie , o b c ią ż o n y m  ła d u n k ie m  u ż y ­
te c z n y m  w ag i 500 kg , w z n ió s ł się 
K o k k jn a k i w  s ie rp n iu  1936 ro k u  na 
w ysoko ść  12.816 m .

P i lo t  M ic h a ł G ro m o w  jeszcze we 
w rz e ś n iu  1934 ro k u  p rz e le c ia ł bez 
lą d o w a n ia  od le g ło ść  12.14) k m  w  
czasie 75 godz. I 2 m in u t .

L o tn ic y  I l in k s k iJ  l R ia b ie n k o  u- 
s ta n o w il i  w  1936 ro k u  na sa m o lo c ie  
A N T  — 22 ś w ia to w y  re k o rd  w y s o ­
kośc i i z ła d u n k ie m  13000 k g . w  
ty m  czasie  za g ra n ica  n a w e t n ie  
p ió b o w a ta  u s ta la n ia  re k o rd ó w  z tak  
d u ż y m  o b c ią że n ie m .

Z in ic ja t y w y  i d z ię k i o sob is te m u  | 
p o p a rc iu  to w a rzysza  S ta lin a , za łoga I 
sa m o lo tu  A N T -2 5 : W a le ry  C zka to w , 
J u r i j  B a jd u k o w  1 A ndre .) B ic lia -  
k o  w  d o ko n a ta  w  1936 ro k u  b o h a te r-  j 
sk ieg o  p rz e lo tu  po tzw . „ t r a s ie  s ta - j 
U n o w s k ie j“ : M o skw a —Z ie m ia  F ra ń - 
Ciszka Jó ze fa  — Z ie m ia  P ó łn o cn a  — 
Z ą to k a  T ix i  — P io tro p a w ło w s k , na 
K a m cza tce  — N ik o ła je w s k  nad A - 
m u re m  — Wy.spa U dd  (o be cn ie  w y'- 
spa C zka to w ), p rz e b y w a ją c  bez lą ­
d o w a n ia  o d le g ło ść  9.390 k m . w  cza-

W w y n ik u  z n a k o m ity c h  osiąS11'^  
ra d z ie c k ic h  lo tn ik ó w  i  k o n s tru k w '
ró w  lo tn ic z y c h ,  ZS R R  z a ją ł W
ro k u  p ie rw s z e  m ie js c e  w ta b e li n1’ ^
d z y n a ro d o w y c h  re k o rd ó w  lo tn iczV cli.
s k u p ia ją c  w  s w y m  rę k u  62 cc kordó

i Ot)i
fi *

! Do u ^ s k a n ia  te j w s p a n ia łe j P' 
ej i w  cluzy m s to p n iu  p rz y c z y n ił ' 
ra d z ie c c y  s z y b o w n ic y , k tó r z y  °' 
k re s ie  m ię d z y w o je n n y m  
w s z y s tk ie  m ię d z y n a ro d o w e  re k o 1' ^  
w  p rz e lo ta c h  s z y b o w c o w y c h . O Vie 
z w y k le  W y so k im  p o z io m ie  radz^c‘ 
k ie g o  s z y b o w n ic tw a  ś w ia d czy  
że re k o rd  w  p rz e lo c ie  o tw a r t y ^  u 
s ta n o w io n y  w  1938 ro k u  p rzez  Pi]nt 
K a rta sze w a  ł  w y n o s z ą c y  619 tlTl' 
d o tych czas  n ie  zos ta ł p o b ity .

W rę k a c h  z a w o d n ik ó w  
k ic h  z n a jd u je  się ró w n ie ż  w ie * ' 
szość re k o rd ó w  b a lo n o w y c h , na ct,e 
le ze z n a k o m ity m  lo te m  na o d ^  
g łość — 2.766 k m .

Je ś li c h o d z i o s p o r t s p a d o c h ro n ^  
w y , to  p rzew aga  Z w ią z k u  Radz''eC\ 
k ie g o  nad in n y m i-  p a ń s tw a m i 
o lb rz y m ia . O sko k a c h  ze s tra to ff fc r^' 
o g ru p o w y c h  n o c n y c h  1 d z ie n n y ^

wY'desan tach  z w ie lk ic h  i m a ły c h
sokości,  m asow o  w y k o n y w a n y c h

chod^*
sie 56 g o d z in  20 m in u t  1 p o ko n u
i^ c  w  czasie lo tu  o g ro m n e  tru d n o -  j Z w ią z k u  R a d z ie c k im , na za< 
śc i: b u rze  śn ieżne  i deszcze, m g ty  j n ie  m a rzon o .
i z a m ie c ie . j A b y  d o p e j,.,^  o b ra zo  p o tę g i r * '

R ok p ó ź n ie j, C z k a ło w  z n o w u  d o- d z ie c k ie g o  s p o rtu  lo tn ic z e g o  p0^ 3 
k o n u je  o g ro m n e g o  p rz e lo tu  ty m  i i e m y> że ró w n ie ż  p ra w ie  w szystf-' 
razem  na tra s ie  M o s k w a  — B ie g u n  | m ię d z y n a ro d o w e  re k o rd y  w  d z i«1**1'  
P ó łn o c n y  — V a n c o u re n  (U S A ). I n ' e m o d e ła rs tw a  lo tn ic z e g o  są "  f 0'  
p rz e la tu ją c  w  c iąg u  63 g od z in  16 m i-  j s ia d a n iu  ZSR R . 
n u t  o d le g ło ść  ponad  10.000 k m . Za- T a k  b y ło  p rzed  w o jn ą  i ta k  
le d w ie  w  m ies ią c  po  loc ie  C z k a ło - j o becn ie . A w  czasie  w o jn y ,..  r * d * !< 
wa star tu je  G ro m o w , p rz e la tu ją c  z | c y  lo tn ic z y  b i l i  in n e  re k o rd  
M o s k w y  do San J a c in to  (U S A ) (od ­
leg łość  10.148 k m ). M ię d z y n a ro d o w a  
O rg a n iz a c ja  S p o rtu  L o tn ic z e g o  —
F A I, k tó ra  n ie  uzna ia w s p a n ia ły c h

_  re­

k o rd y  ilo ś c i z e s trz e lo n y c h  sam0 ’0” 
tó w , re k o rd y  o d w a g i i p o św ie oe,v* ' 
O ty m  w  n a s tę p n y m  o d c in k u .
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